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Postępy naszego rolnictwa.
Ankieta „Świata

Trochę jasnego światła w chmurnej dobie.
Słowo wstępne.
"^prawom rolnym należy 

się u nas pilna uwaga 
tych wszystkich, którzy 
czuwają nad tem, aby 
źródła, bijące żywemi 
wodami sił narodo- 
wych nie stały się su

che, mętne lub trujące. Niedawno 
przez ryzyka i nieopatrzności peł
ną politykę agrarną, której pró
bował p a r la m e n t  r o s y js k i ,  te 
sprawy mogły być narażone na 
szereg skutków, niedających się 
przewidzieć ani obliczyć. To samo 
wystarczać musi, aby ze sprawy 
rolnej uczynić u nas kwestyę aktu
alną i palącą. Tembardziej aktual
ną i palącą uczynił ją kryzys eko
nomiczny przemysłu naszego, wy
wołany przez polityczny przełom 
w państwie, stanowiący największy, 
najdonioślejszy przewrót, jaki zna 
historya rosyjska; najcięższy przy- 
tem i najokropniejszy. Nasz kraj, 
według poglądów wielu ekonomi
stów, w ostatniej fazie swego roz
woju, stał się, z rolniczego, prze
mysłowo-rolniczym. Ludność jego 
posiada więc, aby się żywić, dwoje 
piersi. Otóż jedna z tych piersi 
poczęła dawać mleko warzące, chu
de na jakość i skąpe na ilość. Po
wstał więc słuszny niepokój o pierś 
drugą: czy funkcye jej nie osłabną? 
Powstało i zainteresowanie się głęb
sze i mniej przejściowe: czy pierś 
ta jest dość zdrowa i silna i mło
dzieńcza i do rozwoju dalszego 
zdolna? Do tych dwóch motywów, 
pociągających zainteresowanie się 
ludzi społecznych i czujnych spra
wami rolnemi przybył i trzeci: po 
wielu latach próżnych nadziei, po 
szeregu możliwości cząstkowych 
i nie wystarczających, nadszedł 
wreszcie okres, gdy możemy inte
resy materyalne i społeczne rolnic
twa naszego zorganizować w sze
reg instytucyi, odpowiadających po
trzebom i otwierających pole do 
postępu na drodze kolektywnie 
przedsiębranych i kolektywnie kon
trolowanych doświadczeń. Guber- 
nialne towarzystwa rolnicze zamienia
ją się więc oto na okręgowe; tworzą 
się kółka rolnicze, określane przez 
lokalne warunki i zadania; pozostaje 
wreszcie macierz rolna, organ ko
nieczny i odpowiedzialny przed spo
łeczeństwem za cały stan cywiliza
cyjny naszego rolnictwa: Centralne 
Towarzystwo Rolnicze.

Wszystko to powinno było po
ciągnąć uwagę ogółu w stronę na

szych „łąk i pól', stanowiących tak 
podstawowy, tak ogromny, tak 
wdzięczny, tak historyczny warsztat 
do pracy zbożnej a więc narodowej.

Jednak, powiedzieć należy, tą 
sprawą tylko jednostki wyjątkowe, 
prawda, że wybitne żywTej się inte
resują.

Ogól?
Ten wpadł w pewne odrętwie

nie, które nie tyle jest apatyą, ile 
zawodem, ile zniechęceniem, ile 
reakcyą na niespełnione nadzieje i na 
zmarnowane energie.

Z górnych sfer, w których wi
dział ś viat idealny, do sprawiedli
wości ; rzybliżony, wolnościami wy
złocony, porządkiem ugruntowany, 
a w którym jedno cięcie niejako 
czyniło reformę, od wieku nabrzmie
wającą, trzeba było spuścić się na 
padół dawnej pracy dnia powszed
niego, drobnych zabiegów mrów
czych, cierpliwego znoszenia cegie
łek po jednej na gmach przyszłej 
pomyślności narodowej.

Upadek był bolesny, wrażenie 
silne a przykre.

A skutki tego—trwają jeszcze.
W tych warunkach przedsię

wzięta ankieta rolna „Świata-*, po
dwójnie wydaje się nam usprawie
dliwiona. Aktualnością sprawy na
przód. Aktualnością wrażeń potem. 
Lepsi ludzie w narodzie otrząsnęli 
już z siebie odrętwienie pierwotne. 
Na roli ci lepsi ludzie organizują 
w obecnej chwili sieć towarzystw, 
która stanie s:ę ostrym wkrótce 
instrumentem postępu. Ogół powi
nien zainteresowaniem się żywem 
a serdecznem odpowiedzieć na tę 
pozytywną i niezawodną pracę na
rodową, która nam tylko pomyślne 
niespodzianki sprawić może. Doda 
to bodźca do roboty tym, co ją 
prowadzą; ożywi, rozrusza i do 
uzdrowienia ostatecznego przyczyni 
się tym, co tej robocie się przyjrzą 
i życzliwością ją otoczą.

W tej myśli—a posiadamy am- 
bicyę nazwać ją obywatelską—przed
sięwzięliśmy, nie bez trudów i prze
szkód, ankietę naszą.

Wrażenia ankiecisty.
W miarę, jak przybywało nam 

materyału, w formie poglądów i są
dów ludzi zawodowych, przybywało 
nam—należy to jaknajprędzej i jąk
ną jgłośniej powiedzieć,—zadowole
nia z pomysłu naszego i radości 
na myśl, że mamy oto czytelnikom 
naszym do udzielenia wieści, któ
rych z obojętnością nie będą w sta
nie przyjąć.

Natrafiliśmy nie tylko na kwe
styę aktualną istotnie i palącą, i nie 
tylko na pełną bogactwa szczegó
łów i interesu ogólnego, ale jeszcze 
na kwestyę, rozwiązującą się na ja
kichś dobrych drogach, nad które- 
mi świeci słońce pomyślności.

Mówiono nam wszędzie:
— Interesy rolnictwa naszego 

stoją dobrze.
— Dokonaliśmy na tem polu 

niejednego, a więcej jeszcze się robi.
— Żadnych powodów do obaw 

i smutku niema, a do zadowolenia 
i nadziei niejeden.

— Idziemy naprzód.
To wszystko wypowiedziane 

w formie kategorycznej, formie przy
najmniej bardzo pełnej i określonej 
mocno, — przyznajęmy — było dla 
nas niespodzianką. A nie dla nas 
samych. Zawodowi ludzie, bez 
intencyi, ani zmowy, oczywiście, 
ten promień światła trzymali jakoś, 
wbrew przykazaniom Ewangielii 
„pod korcem“. W organach opinii 
publicznej, w pismach, brakło tego 
akordu majorowego, aby rozerwać 
i urozmaicić minorowe melodye, 
których uszy nasze były tak pełne. 
Te wieści pomyślne do świadomości 
ogółu naszego, w ich kształcie cał
kowitym, nie dochodziły.

W pierwszej też chwili nie bez 
zdziwienia przyjęliśmy wieść b'ogą, 
jaką usłyszeć nam dano:

— Dobrze jest!
A nie samą ignorancyą to zdzi

wienie wytłomaczyć należy. Czasy 
mamy chmurne, a złych wieści tyle, 
iż twardnieć trzeba i kamienieć, 
aby się nie kruszyć i nie proszkować. 
Nie od radości oczekuje się pomo
cy, ale przeciwnie od obojętności 
na ciosy bez liku, obojętności, która 
wzmocnić może w krytycznym pe- 
ryodzie życia zbiorowego wytrzy
małość.

Po pierwszem zadziwieniu przy
szło jednak rychło ukontentowanie 
wielkie, że o to, pełnym głosem, 
powtórzyć możemy czytelnikom 
„Świata1- ten jeneralny rezultat na
szej ankiety:

— Dobrze jest!
Oczywiście, do czytelników na

szych należy z krytyczną roztrop
nością przyjąć tę pomyślną wiado
mość. Nie znaczy ona, aby rolnicy 
nasi uczynili z roli swojej coś go
dnego podziwu, lecz że pełnią 
ochotnie i sprawnie swój na roli 
tej obowiązek; nie znaczy to, aby 
ten warsztat pracy narodowej stał 
się instrumentem, wykonywującym 
rzeczy nadzwyczajne, lecz że są na 
nim pracownicy, umiejętni i światli, 
roztropni i energiczni, pełni cnót, 
stanowiących największe bogactwo 
każdego narodu,
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To jednak wydajesię nam już— 
wiele.

Pozostaje tu do uczynienia je
dno zastrzeżenie, które spieszymy 
zrobić zanim dojrzeje ono w umy
śle czytelnika: czy ten rezultat an
kiety ,,Świata“ nie jest w znacznej 
mierze skutkiem optymizmu samego 
ankiecisty, a więcej jeszcze, opty
mizmu jego informatorów?

Musimy odpowiedzieć na to:
— Nie!
Ludzie, do których się zwraca

liśmy, są zbyt poważni. Sądy ich 
zbyt ważkie i odpowiedzialne. Zgo
dność w opinii ogólnej zbyt do
kładna. Szereg argumentów, nam 
przedstawionych, zbyt wymowny. 
A sprawa sama zbyt rzeczowa, zbyt 
specyalna, zbyt beznamiętna, aby 
dostarczyć mogła werwy jak ej kol- 
wiek gaskonadzie.

Postępy są istotne, więcej nawet,— 
nie małe.

Aby dostarczyć nam ogólnego rzu
tu oka na postępy rolnictwa naszego 
nikt nam nie wydal się, śród szacow
nego grona umiejętnych rolników na
szych, odpowiedniejszym od p. Józefa 
Jeziorańskiego.

Jest to jeden z najuczeńszych rol
ników naszych i przytem jeden z naj
starszych. Naj-
pozytywniej z 
rolą związany, 
bo sam rolnik.
Zmuszony wy
próbować do
świadczalnie 
wszystkie eks
perymenty, ja
kim poddane 
zostało rolni
ctwo nasze po 
roku 1864; a 
próbował jena 
kawale ziemi 
piotrkowskiej, 
gdzie obfitość 
naturalnego bo
gactwa gruntu nie przychodzi w po
moc rolnikowi, doświadczanemu przez 
społeczne lub naturalne klęski.

Jako pisarz ekonomiczny jest to 
uczony, który czuje się w obowiązku 
swoją bardzo rozległą wiedzę i swoje 
wyjątkowe bogate i różnorodne do
świadczenie zużytkować dla celów naj
praktyczniejszych, bo stojących na po
rządku dziennym w formie aktualnego 
zadania do rozwiązania. Są sprawy, 
jak np. taryfowa, w których p. Jezio
rański jest jedynym niemal u nas spe- 
cyalistą wśród rolników. Są inne, któ
rych nikt od niego w sposób równie 
stanowczy i odważny i umiejętny nie 
broni, jak walka ze złą chimerą wy
właszczenia. A mało było w rolnictwie 
naszem spraw takich, któreby roz
świetlono, ulepszono, udoskonalono, na 
drogę rzeczywistości i postępu wpro
wadzono bez udziału p. Jeziorańskiego.

P. Jeziorański jest człowiekiem 
dziś starym. Idzie mu pewno na sió
dmy krzyżyk.

Józef Jeziorański.

Ale nigdy chyba 
starość nie była wię
cej młodzieńczą jak 
w tym niezwykłym 
człowieku; nigdy chy
ba ogrom doświad
czenia nie zachował 
więcej zdolności do 
lotu; nigdy chyba gło
wa,przypruszona siwi
zną, nie zachowała 
więcej s p r awn o śc i 
w myśli, sprężystości 
w ich wyrazie.

Słowo tego czło
wieka jest lotne i go
rące, ale myśl chło
dna i p o z y ty w n a .
W brew przysłowiu, 
wraz z „vieillesse qui 
savait“ zachował on 
cud „de la jeunesse 
qui pouvait“. Dowiedzieć się od ta
kiego człowieka co sądzi on o przed
miocie naszej ankiety i sąd ten poło
żyć u fundamentu tej ankiety—była to 
dla przedsięwzięcia naszego szansa nie
zwykła. I wyrażamy tu p. Jeziorańskie
mu naszą wdzięczność za pomoc, jaką 
nam okazał.

P. Jeziorański przedewszystkiem 
doskonale pojął, jak należy przystoso
wać swoje odpowiedzi zawodowca do 
miary i zdolności zainteresowania się 
przeciętnego czytelnika pisma tygo
dniowego. Zwrócił się też natychmiast 
nie tyle do swojej wiedzy, ile do 
intuicyi.

— Będę panu mówił nie tyle- infor- 
macye, ile wrażenia—rzekł nam—nie 
tyle rzeczy leżące w rachunku, ile 
w sentymencie. Czy zgoda?

Oczywiście, zgoda.
— Więc naprzód należy określić 

ilościowo nasze rolnictwo, jako suma 
produkowanych bogactw. Pod tym 
względem kraj nasz bardziej jest rol
niczym, aniżeli przemysłowym, choć 
powierzchowny rzut oka co innego 
zdaje się mówić. Istotnie, jeżeli bę
dziemy brali pod uwagę same tylko 
liczby wartości towarów, które przyby
wają na rynki, to zobaczymy, iż suma 
wartości towarów przemysłowych prze
kracza nieco, biorąc pod uwagę szereg 
lat dawniejszych, normalnych, sumę 
wartości towarów rolniczych. Ale nie 
trzeba się spieszyć z wyciąganiem stąd 
natychmiastowego wniosku. Albowiem 
nie wszystkie towary rolnicze przyby
wają na rynek wymienny, podczas gdy 
tam przychodzą wszystkie towary prze
mysłu. Oto np. chłop, pracujący z ro
dziną na kilku morgach, bardzo nie
wiele z tego, co wyprodukował, wiezie 
na jarmark. Mnóstwo rolników drob
nych sprzedaje ze swojej produkcyi 
tyle tylko, aby starczyło na opłacenie 
podatków i kupno soli. A więc ilość 
towarów rolnych na rynku jest jedynie 
cząstką produkcyi całkowitej rolnej; 
a ta cząstka jest nadmiarem, resztą, 
jaka pozostaje po wyżywieniu się rol
nika i jego rodziny, a w większych 
warsztatach rolnych i po wyżywieniu 
wszystkich mniej więcej robotników 
warsztatu tego. A wyżywić tu trzeba 
miliony. Gdyby tę sumę wartości 
spożytych na miejscu produkcyi i niei-

L. Wyczółkowski. Woły.

dących do wymiany, a więc i do okre
ślenia pieniężnego można było okre
ślić i dodać do sumy wartości produk
tów rolnych, idących na rynek, prze
niosłaby ona bardzo znacznie sumę 
wartości wytworów naszego przemysłu.

Stąd więc wniosek pierwszy, iż 
żywieni jesteśmy przez dwie piersi: 
przemysłu i rolnictwa dość nierówno; 
to drugie źródło pożywienia daje 
nam pokarmu znacznie więcej, aniżeli 
pierwsze.

A stąd i pociecha pierwsza: że 
ruina przemysłu, o ile nie pociąga ona 
za sobą zachwiania się w podstawach 
rolnictwa naszego, jest klęską czę
ściową.

Jakże więc rolnictwo nasze trzyma 
się obecnie?

Ę. Jeziorański nie waha się wypo
wiedzieć sądów pochlebnych, a te tern 
plastyczniej w uzasadnionym swym 
optymizmie występują, że odbijają ja
skrawo od warunków historycznych, 
w jakich rolnictwu przyszło żyć i roz
wijać się.

— Po roku 64-ym położenie rol
ników naszych wydawało się rozpacz- 
liwem i bez wyjścia—mówi p. Jezio
rański.—Pozbawieni części gruntu, po
zbawieni dotychczasowej robocizny, 
otrzymali oni na kompensatę strat tro
chę papierów, których wartość niezmier
nie się obniżała wskutek jeneralnej po
daży. Wydawało się, iż dla rolników 
naszych, dla własności większej, wy
biła na dziejowym zegarze, godzina 
ostateczna. Jednakże czas pokazał, że 
tak źle wcale nie było. Pierwszy ra
tunek dały rolnikom naszym lasy, a to 
w dwojaki sposób: dostarczając im 
kapitału obrotowego, bez którego obec
nie, przy zmienionych warunkach ro
boczych, nie sposób było egzystować, 
i powiększając obszary uprawnej roli, 
którą wywłaszczenie było pomniejszy
ło. Potem, powoli ratunek dawali rol
nicy sami sobie, wkładając całą swoją 
silę, której gdzieindziej włożyć już nie 
było można, w rolę. Otóż, powiedzieć 
należy, iż stało się to tern skuteczniej- 
szem, że ta energia skupiała się i kon
centrowała na przestrzeniach łatwiej
szych do ogarnięcia przez pracę. Wy
cięcie lasów częściowo tylko powięk
szyło obszar własności większej; par- 
celacye, odejmując od tej własności to,



czem ona w danym momencie nie była 
w stanie zawładnąć, obszar ten zmniej
szyły jeszcze bardziej. Ale ograni
czywszy w ten sposób pole dla energii 
i umiejętności rolników naszych ocaliło 
to sporo tej energii od rozproszenia. 
Rozpoczęła się więc w historyi rolnic
twa naszego nowa era: ulepszenia 
warsztatu do pracy. Otóż warsztat ten 
od natury nie był wcale doskonałym.

W tern miejscu uczynił p. Jezio
rański nawias w swojem opowiadaniu, 
aby na własnem gospodarstwie dać 
przykład akcyi tej ustosunkowywania 
pola pracy do ilości i nakładu sił roz
porządzanych: nasz ekonomista posia
dał, po reformie wywłaszczeniowej, 
40 włók gruntu; na drodze parcelacyi, 
którą przeprowadził bardzo szybko, 
błyskawicznie niemal, jak powinna być 
prowadzona każda operacya konieczna, 
zredukował on majątek swój do włók 
pięciu; ale dziś ten majątek jest kwit
nącym i owocującym sadem rolnym 
i daje właścicielowi trzy tysiące rubli 
rocznego dochodu, a więc dość na po
rządne utrzymanie, czego dostarczyć 
nie był w stanie obszar osiem razy 
większy.

Z tego przykładu można więc zro
zumieć co mianowicie nastąpiło na roli 
polskiej: obszar umiejętnie obrabianej 
ziemi dostosował się do ilości wiedzy, 
energiii i środków nakładowych rolni
ków polskich, aby uczynić postęp rol
nictwa możliwym i rzeczywistym.

—  Nasze ziemie są wogóle za 
zimne; nie dość bogate w próchnice 
i brak im dostatecznej ilości wapna. 
Wszystkiemu temu trzeba było zara
dzić. Na to trzeba było wiedzy, pracy 
i czasu. Przytem ziemia czyniła jakby 
selekcyę pomiędzy tymi, co ją posia
dali, zrucając jednych, a zatrzymując 
innych, tych mianowicie, którzy, że tak 
powiem, jej byli godni. W ten spo
sób nowe obszary się wymykały z pod 
stanu posiadania dawnego, ale na po
zostałych, choć tak zredukowanych, 
trwała praca uparta, wytrwała i ofiarna. 
Ziemia przez długi czas jakby część 
pracy pochłaniała i pożerała; nie
wdzięcznica pozornie zwracała mniej, 
aniżeli jej dawano. Ale tak było, jak 
teraz widocznem się staje, do czasu; 
nasyciła się bowiem i jakby swą nie
wdzięczną naturę zmieniła. Nasi rol
nicy doszli do tego, że dziś posiadają 
warsztat do pracy, na którym energia 
i wiedza przynosi już owoc dojrzały.

Oczywiście ten postęp należy brać 
stosunkowo do tego, co było dawniej.

—  W takim razie okaże się on 
poważny i rzeczywisty. W stosunku 
do tego, co się widzi w Niemczech— 
mówił dalej p. Jeziorański—musimy się 
przyznać do zacofania. Ostatecznie 
my niepozbyliśmy się swojej natury; 
w tej naturze zawiera się pewien ele
ment, pewna doza poezyi i polak-rol- 
nik tej poezyi trochę wkłada w swój 
stosunek do ziemi. Nie umiem mu 
uczynić z tego zarzutu. W każdym 
razie inaczej jest w Niemczech; tam 
grunt, to fabryka; co nie przynosi do
chodu odpowiedniego, zostaje bez mi
łosierdzia wyeliminowane; cała organi- 
zacya folwarku jest czysto techniczna, 
i na zyski obliczona. Zresztą inny

tam stosunek ["państwa do roli. Cła 
zazdrosne bronią od nadmiernej kon- 
kurencyijrolnika i utrzymują na wyso
kości ceny towarów rolnych. A sto
warzyszenie centralne kredytu dla rol
ników dostarcza gospodarzom kapitału 
obrotowego na trzy procent rocznie. 
Rolnicy niemieccy, tak doskonale wspo
magani w możności czynienia potrzeb
nych melioracyi, dochodzą też do re
zultatów wyciągania, w żniwa, 20 kor- 
cy z morgi żyta.

Potem nam szano
wny informator oznaj
mił:

—  Owszem, rad 
jestem waszej an 
kiecie, bo ona 
daje mi sposob
ność powiedze
nia tego, co 
myślę o młod
szych naszych 
rolnikach. Mó- 
więwięc szcze
rze i głośno: 
szanuję ich nie 
zmiernie; są to 
pracownicy zasłu
żeni społeczeństwu; 
w ich rękach rolni
ctwo polskie rozwinie 
się i wzbogaci. Jestem 
też jaknajlepszego przekona
n i  o przyszłości naszego rolnictwa: 
Coraz bardziej stawać się ono bę
dzie bogactwem narodowem, pod
stawą bytu i szkołą cnót ekonomicznych.

Pozostała jedna kwestya, o którą 
znakomitego znawcy stosunków rol
nych należało zapytać: postępy gospo
darstw włościańskich?

Postępy gospodarstw włościańskich.
Ale tu poruszyłem w p. Jeziorań

skim strunę, wydającą dźwięki głośne
i alarmujące.

— Panie, mówiłem już poprze
dnio o tych produktach rolnych, które 
nie idą na rynek. Są to, w ogromnej 
większości, produkta pracy włościań
skiej. Jeżeli przeciętny włościanin nasz 
coś sprzedaje—to z musu, nie dla tego, 
że mu zostaje coś istotnie po nad 
spożycie, lecz, że opędzić musi potrze
by najpilniejsze: podatki, sól i t. p. 
Producent w istotnem słowa tego zna
czeniu, to rolnik na większej własności 
pracujący. On jest dostawcą robo
tnika, przemysłowca, intelektualisty. 
A z drugiej strony konsumentem tych 
towarów produkcyi wysubtelnionej, któ
ra tworzy, rozpowszechnia i rozwija 
kulturę ogólną w kraju.

Gorąco też protestuje p. Jeziorań
ski przeciwko tej polityce, która „w y
przedzając świadomość całego społe
czeństwa', jak się w swoim czasie 
wyraził p. Wł. Grabski, mogłaby w y
wołać agrarnego dyabła z piekła, uczy
nić w kraju niebezpieczny zamęt i wy
rządzić nieobliczalne szkody.

Co się tyczy ulepszeń chłopskiego 
gospodarstwa, przeszkód na tej drodze 
jest sporo.

Ale żywotność zdrowej rasy pol
skiej umie je w jakiś cudowny sposób 
obchodzić i łamać.

studni.

— Przypatrują się oni, jak gospo
darzą obywatele — mówi p. Jeziorań
ski — i to dla nich stanowi jedyną 
szkołę rolnictwa. Niezłą, bo doświad
czalną. I do temperamentu naszego 
chłopa jakoś dobrze pasującą. Teorja 
czyni go nieufnym i obojętnym. Ale 
gdy raz, drugi i trzeci dostrzeże re
zultaty dobre praktyk, przedsiębranych 
na gruntach dworskich, poczyna im 
zazdrościć — i naśladować. Tą drogą 

nauczył się nasz włościanin 
używać sztucznych na

wozów. A to samo 
równoważne je s t 

przewrotom gos
podarstw chłop 
skich. „P a n ie  
d z ie d z ic u , to 
jest złoto ', mó
w ił mi nieda
wno jeden z 
sąsiadów mo
ich we wsi, 
który spróbo
wał superfosfa- 
tów. Ostatnio 

założyłem u sie
bie sztuczną dro

gą pastwisko; chło
pi nadziwić się nie 

mogli, że taka rzecz 
jest możliwą.

I tu postęp.
Niema bowiem zasada da

wna poprzedniego panowania 
nad umysłami chłopskiemi:

„Ojcowie nasi tak robili i było dobrze, to 
i my tak robim y'. Nieufność ślepa, za
sadnicza, niezwyciężona do wszelkich 
nowości zginęła prawie na całej powierz
chni kraju naszego. Chłop przekonał się 
naprzód, przed laty, do nawozów natu
ralnych, które dziś jeszcze chłopu rosyj 
skiemu wydają się bezużyteczną obrzy
dliwością. Przekonał się do traw i koni
czyn z kolei. Nauczył dalej ulepszać 
piaski ubogie łubinami, chwytającemi 
drogocenny azot z powietrza. Obecnie 
oswoił się z nawozami sztucznemi, 
które zdwajają jego plony i wstąpi! 
w okres kultury intensywnej.

Że w tym chłopie polskim, praco
witym, oszczędnym i już nie tyle za
cofanym, co niegdyś, leży przyszłość 
kraju — o tem w wieku rozpowszech
niania i ambicyi demokracyi wątpić 
nie można. Ale tylko ślepi, albo nie 
chcący wiedzieć mogą zaprzeczać, że 
to rolnicy, na większym kawałku ziemi 
gospodarujący, są sami dotychczas na 
wsi depozytaryuszem i instrumentem 
kultury i postępu.

Obecna organizacya rolników.
Jesteśmy w okresie przejściowym, 

organizacyjnym, który, o ile sądzić 
można, prowadzi do jakiejś statystycz
nej równowagi, dzięki bowiem nowym, 
tymczasowym, ale dość liberalnym 
przepisom o związkach i stowarzysze
niach, uzyskaliśmy możność tworzyć 
z jednej strony małe kółka rolnicze 
po wsiach, z drugiej zawiązywać wiel
kie centralne stowarzyszenia, obejmu
jące rolnicze interesy całego Króle
stwa.

Był czas, że nam nie było wolno.



Warszawskie Towarzystwo Rolni
cze, szanowna instytucya, mająca spe- 
cyalne i zawodowe sprawy na widoku, 
popchniętą została swego czasu do 
zguby przez sam rząd, który dał jej 
projekty uwłaszczeniowe do rozpatrze
nia. I musiała też przynieść zgubę 
instytucyi, nie będącej w stanie uczy
nić się skałą nieruchomą śród po
wszechnego ruszenia wód.

Ćwierć wieku niemal trzeba było 
czekać, nim przy oddziale warszaw
skim Rosyjskiego Towarzystwa dla po
pierania handlu i przemysłu utworzyła 
się pierwsza w kraju, skromna w tre
ści, stokroć skromniejsza w nazwie 
i formie, instytucya publiczna, rolnicza: 
Sekcya rolna.

Nie braknie pozytywistów politycz
nych, którzy skromny zakres sekcyi 
Rolnej uważają za pomyślny warunek 
do jej rozwoju i twierdzą, że o czyn 
łatwiej tam, gdzie okazya do gadania 
nie jest codzienna, ani szeroka.

Bądź co bądź Sekcya Rolna po
siada przeszłość pełną zasługi, a na
wet chwały, a ustępując miejsca cen
tralnemu Towarzystwu Rolniczemu, od
chodzi w przeszłość, jako duch dobry, 
który spełnił obowiązek swój pięknie 
i zasłużył na pamięć trwałą i rzewną.

A nawet, czy należy koniecznie 
zamknąć tę Sekcyę Rolną? Pie
częć grobową na niej położyć?
Czy nie zastanowić się nad 
ewentualnością zachowania 
jej w formie zredukowanej 
i nadal?

Dr. St. Heine, sekre
tarz Sekcyi Rolnej, a obe
cnie sekretarz Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego 
mówił nam w tej sprawie:

— Mojem zdaniem by - 
łoby rzeczą oględną i roztro
pną nie likwidować Sekcyi Rol
nej tak, żeby po niej nic nie zo 
stało. Bądź co bądź jest to pewien
instrument, przez który coś zrobić mo
żna. Stanowi ta Sekcya część Towa
rzystwa, które posiada w Petersburgu 
swoje wpływy, a przynajmniej łat
wość dostępu do władz centralnych, 
a to może się kiedy przydać jeszcze. 
Normalnego życia taka Sekcya, wobec 
założenia Towarzystwa Centralnego, 
posiadać nie może, ale łatwo byłoby 
ją utrzymać w stanie wegetacyi, aby 
użyć, gdyby tego zaszła potrzeba. 
Należy pamiętać, iż nasze towarzystwa 
rolnicze wszystkie, obecnie tworzone, 
należą do jednego ministeryum spraw 
wewnętrznych. Przez Sekcyę Rolną 
możnaby dla interesów rolnictwa zna
leźć możliwe oparcie w innein mini
steryum, choćby na daną chwilę.

Mówiliśmy, że obecnie towarzyst
wa nasze się organizują w sieć insty
tucyi, których centralny organ war
szawski będzie jednoczył i u władz 
między innemi przedstawił.

Prawnie będzie to więc związek.
Jak się nowa organizacya przed

stawia, po dokonaniu zmian, do jakich 
daje możność ustawa Wittego z 1906 
roku?

O tern dowiedzieliśmy się od d-ra 
Heinego, który z wielką cierpliwością 

uprzejmością, na zasadzie dokumen-

tów, zestawił przed 
zmian.

Otóż Warszawskie 
Rolnicze rozwiązało się.

Dr. S te fan  Heine.

go, wiceprezesem p. F.

nami szereg

Towarzystwo 
W Warszawie 
powstało Cen
tralne towarzy
stwo. Po za 
stolicą zaś za
wiązał się sze
reg towarzystw 
okręgow ych, 
które tu wy
mieniamy:
1. Kujawskie. 
Obejmuje po
wiaty: włocła
wski, niesza- 
wski i część 
lipnowskiego. 
P re ze sem  o- 
brano p. Teo
dora Górskie- 
Brochockiego.

2. Kutnowskie na powiaty kutnowski 
i gostyński; prezesem jest p. Kiniorski 
Maryan z Suchodębia. 3. Sochacsew- 
skie, powiatowe, pod kierunkiem p. Smo
leńskiego W. z Kuznocina. 4. Grójeckie,

powiatowe, pod przewodnictwem p. Ale
ksandra Janasza z Dańkowa. 5. Gro
dzieńskie pod prezesostwem p. Daniela 
Janasza z Wolicy. 6. Pułtuskie, pod 
kierunkiem p. Karola Gniazdowskiego 
z Czarnostowa, tak położone, że swoją 
działalnością wkracza aż w trzy gu
bernie, mianowicie: warszawską, płoc
ką i łomżyńską. 7. Płońskie, preze
sem pan Jaworowski z Radzymina. 
8. Nowomińskie, jedno z liczniejszych, 
bo posiada 220 członków, a kierowni
kiem jego p. Dłużewski z Dłużewa. 
W końcu Towarzystwo okręgowe Zo- 
wickie znajduje się w okresie powsta
wania.

Wyborne stosunkowo komunika- 
cye, jakie gubernia warszawska posia
da, czynią możliwem takie zróżnico
wanie towarzystw rolniczych, które 
najlepiej odpowiadają miejscowym wa
runkom, jakie tworzą okręgi naturalne, 
od administracyjnych często odmienne; 
te bowiem, raz wytworzone, trwają 
długo, bardzo często stanowiąc niewy
godne, a trudne do zmienienia prze
żytki; rolnicze okręgi, obecnie tworzo

ne, odpowiadają najdoskonalej, warun
kom życia, tak jak one je w dobie 
obecnej wytworzyło.

Doskonale zorganizowane Towa
rzystwo kaliskie pozostaje, jak było; 
a że powiaty guberni kaliskiej wszyst
kie prawie są dobrze zaokrąglone, tam 
więc okręgi z powiatami mają wspólne 
granice i tyle powstało towarzystw 
okręgowych, ile jest powiatów. Guber- 
nialnemu towarzystwu przewodniczy 
p. Wojciech Wyganowski, z Pietrzy- 
kowa. Piotrkowskie towarzystwo po
zostaje na stanowisku pod kierunkiem 
ks. Stefana Lubomirskiego, a osobno 
utworzyło się jedynie rawskie towa
rzystwo. Kieleckie, pod prezesostwem 
p. Bolesława Zakrzeńskiego, radomskie 
pod prezesowstwem hr. Jul. Tarnow
skiego i lubelskie pod kierunkiem p. 
Jul. Piórkowskiego, podobnież i suwal
skie, któremu przewodniczy hr. Tomasz 
Potocki nie wiele, albo wcale się nie 
rozpadną; być może, że utworzy się 
osobne towarzystwo hrubieszowskie 
i osobne sandomiersko - opatowskie. 
Natomiast siedleckie okręgowe towa
rzystwo mieć będzie cztery oddziały; 
dwa już są gotowe, to tow. garwoliń- 
skie pod kierunkiem p. Antoniego Da
szewskiego i włodarskie pod wodzą 

Czesława Karpińskiego, a dwa się 
tworzą: sobiessyńskie i łukow

skie. Dalej trzy towarzystwa 
będą w guberni płockiej i czte

ry w łomżyńskiej.
Ta nowa geografia rol

nicza Królestwa wyda się 
suchą rzeczą może czy
telnikom naszym. Jest to 
przecież nowy period w 
rozwoju rolnictwa naszego 
i tych danych, które zre

sztą po raz pierwszy tu, 
w „Świecie", ukazują się w

komplecie na widok publiczny, 
pominąć nie należało.

Samo Towarzystwo Centralne 
także znajduje się w okresie organiza
cyjnym. Powstało w niem pięć wydzia
łów, mianowicie: 1. Wydział kółek 
rolniczych, z p. St. Leśniowskim na 
czele, 2. Wydział społeczno-ekonomicz
ny z p. Leonem Szeliskim, 3. Wydział 
rolniczy z p. Michałem Natansonem, 
4. Wydział hodowlany z p. St. Cha- 
niewskiin i 5. Wydział leśny z hr. Zy
gmuntem Platerem.

Kółka rolnicze szczególniej nas 
zainteresowały.

— Jest już ich około sześciuset— 
mówił nam dr. Heine. — Powstały one 
w różny sposób. Jedne, osobno za
twierdzone, które już zastaliśmy, przy
stępując do reorganizacyi. Inne po
wstały jako lokalne oddziały towa
rzystw rolniczych okręgowych. Jeszcze 
inne, jako spółki rejentalne, których 
protoplastą jest słynna kielecka „Ju
trzenka". Na rozwój tych kółek poło
ży się, oczywiście, duży nacisk, mu
szą się one bowiem stać praktyczną 
szkołą rolnictwa, jak to jest w poznań- 
skiem. Jak rozwój taki przeprowa
dzić? Na to dłuższa praktyka, obfitsze 
doświadczenie, może dać samo osta
teczne wskazówki. W kaliskiem np. 
gdzie organizacyę rolną przeprowadzo-, 
no wyjątkowo może praktycznie i spra-
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wnie, istnieje rodzaj kotka centralnego, 
będącego organem, łączącym pojedyn
cze kółka. Taka organizacya ma dobre, 
ale ma i złe strony. Sekcya rolna 
ułożyła ustawę takich kółek rolniczych. 
Z powstaniem zjednoczenia obecnego 
na gruncie rolnym, ta sprawa, dla któ
rej mamy osobny wydział, ruszy się 
z pewnością żywiej naprzód.

Nasze poprawne ziarno.
Zboże nie stanowi dziś, jak daw

niej alfy i omegi rolnictwa. Ziemi na
szej przybyło roślin mnóstwo, których 
praojcowie nie znali wcale, a nawet 
i takich, o których ojcowie nic jeszcze 
nie wiedzieli. Przerabianie się gospo
darstw na przemysłowe, zmieniło ogól
ny charakter wytwórczości rolnej naszej. 
Produkcya żyta nie jest dziś celem ani 
jedynym, ani głównym pracy na fol
warku. Hodowla obejmuje rozmaitość 
roślin wielką.

Ziarno jednak, zdetronizowane, 
trzyma się w pierwszym szeregu pro
duktów rolnych.

I o niem wypada nam się czegoś 
dowiedzieć.

Po informacye zwróciliśmy się do 
prof. Antoniego Sempołowskiego, bę
dącego dawniej profesorem rolnictwa 
w wyższej szkole Żabikowskiej, a na
stępnie przez szereg lat kierownikiem 
stacyi doświadczalnej w Sobieszynie. 
Najznakomitszy to u nas specyalista 
w danym zakresie i obecnie okazuje

Pszenica p łocka i żyto polskie przed i po ulepszeniu.

Prof. Ant. Sempołowski.

się możność użytkowania szerszego 
jego wiedzy i doświadczenia na utwo
rzonych rok temu kursach wyższych 
rolniczych w naszem mieście, które 
od września otwierają drugi specyalny 
już roczny okres zajęć. Prof. Sempo
łowski obejmuje na tych kursach kate
drę hodowli ziarna.

Zbliży to szanownego uczonego 
naszego do jego ideału, a ideał to 
p ię k n y ; jest
nim:

;— Stworzyć 
polską naukę 
rolnictwa!

Nie należy 
jednakże wi
dzieć w tem- 
d ą ż e n iu  ja
kichś specyal- 
nie patryoty- 
cznych unie
sień. Ideał dy
ktuje i stawia 
prosta p ro z a  
życia rolnicze
go, wymaga
nia czysto pra
ktyczne i krańcowo materyalne.

— Zagranica wyprzedziła nas o- 
gromnie — objaśniał nas prof. Sempo
łowski—i wytworzyła ona liczne, a bar
dzo cenne gatunki ziarna rozmaitego, 
których chodowanie zapewnia znacz
niejsze niż dotychczas dogodności 
i korzyści. „Wziąć żywcem to, co po 
szeregu mozołów osiągnęli inni". Rada 
krótka. Ale nie zawsze tak prosta, 
jak się to wydaje. Rozmaite gatunki 
zbóż, sprowadzanych z zagranicy, po

siadają zalety pięk
ne, ziarno duże, 
kłos pełny. Ale 
naprzód wyradza
ją się w innym kli
macie. To pierw
sza wada. Druga 
jeszcze gorszaigdy 
uderzą tęższe mro- • 
zy — zboże zagra 
niczne wymarza. 
Oto dla czego ko
n ie c z n ą  rzeczą 
dojść u nas do ga
tunków własnych 
polskich.

— A czy ma 
my takie?

— Mamy już 
właśnie.Wytworzy- 
liśmy sobie. A w 
tem ogromną za
sługę położył hr. 
Kicki, który dużą 
fortunę poświęcił 
na te cele właśnie. 
W pałacu jego, w 
Sobieszynie, gub. 
Siedleckiej, za je
go pieniądze po
wstała pierwsza w 
kraju Stacya do 
świadczalna, awięc 
pierwsze laborato 
ryum dla poprawy 
gatunku naszego 
ziarna. Wielkopań- 
ski pałac zmienił 
się w pracownię

naukową. Wzięliśmy różne gatunki zbóż 
miejscowych, aby przez selekcyę stop
niowo doprowadzić je do stanu więk
szej użyteczności. W ten sposób np. 
poprawiliśmy, uszlachetniliśmy żyto 
włościańskie, czyli polskie. W ten spo
sób, drogą selekcyi wytrzymałych oka
zów, doszliśmy do zaaklimatyzowania, 
do przyswojenia naszemu rolnictwu 
żyta petuskiego.

— Czy i po za Sobieszynem pra
ca podobna istniała?

-  Sobieszyn, założony w 1892 r., 
był pierwszą stacyą doświadczalną. 
Dziś jest już ich szereg cały, choć, 
oczywiście, jeszcze nie tyle, co potrze
ba. Uszlachetnianie roślin zbożowych 
cdbywało się też w paru miejscach 
i do rezultatu doprowadziło. Mamy 
poprawioną pszenicę płocką, mamy 
dańkowską w majątku p. A. Janasza 
wychodowaną, p. Bielawskiemu za
wdzięczamy wysoko-litewkę. To już 
są rezultaty. Rolnik nasz nie działa 
tak na ślepo, jak dawniej; mniej dla 
hazardu miejsca zostawia, bo ziarno 
uszlachetnione, które rzuca w rolę, jest 
pewniejsze.

Dowiadujemy się, że Sobieszyn 
stał się miejscem kultury rolnej, który 
intensywnie promieniuje na okolice.

— Naprzód mamy na miejscu ten 
unikat niesłychany: szkołę niższą rol
niczą. Włościanie przywykli zajeżdżać 
w epoce siewu i sadzenia na stacyę 
sobieszyńską, niby na jarmark, po 
ulepszone nasiona i sadzonki. Utwo
rzyła się wreszcie specyalna produkcya 
nasion na wielką skalę, w piętnastu 
majątkach okolicznych, a stanowiące 
instytucyę naddnieprzańskiej hodowli 
nasion. W ten sposób ziarna ulepszo
nego przybyło tyle, że można je pro
dukować już jako towar rolny, jako 
produkt przemysłu rolniczego. A jak 
w ślad za stacyą sobieszyńską powsta
ły inne podobne w kraju, tak też nad
dnieprzańska hodowla nasion utworzyła 
wzór i przykład dla podobnych orga- 
nizacyi. Płockie za inicyatywą ś. p. 
Chełchowskiego pierwsze poszło w na
sze ślady.

Uczciwy niemiec.
Są przecież i tacy.
Prof. Sempołowski ukazał nam jed

nego z nich podczas naszego wywiadu, 
to prof. Juliusz Kiihn z Halli, dyrektor 
miejscowego Instytutu rolniczego, jed
nego z najznakomitszych w świecie.

W tem miejscu ankieta nasza do
tyka spraw wykształcenia rolniczego 
w kraju naszym.

Sprawa to smutna. I dziś nie le
piej stoi aniżeli od czasu kiedy fala hi
storyczna, klęskę nam niosąca, zmiotła 
marymoncką szkołę wyższą rolnictwa. 
Instytut Puławski, założony po 64-ym 
roku w kraju, był, ale nie dla kraju. 
Nauczali w nim ludzie, gospodarstwa 
miejscowego nie znający i przygotowu
jący rolników dla czarnoziemnych gu- 
bernii południa Cesarstwa.

Polska młodzież rolnicza szukać 
musiała wiedzy zawodowej zagranicą. 
Kształciła się więc częścią w Krakowie 
i Dublanach. Ale częścią i dalej, w cze
skim Taborze, w niemieckiej Halli.
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Mam dwie liczby, które zasłużony 
gospodarz ś. p. Franciszek Górski ze
brał i dostarczył siedleckiemu guber- 
nialnemu komitetowi, powołanemu 
w swoim czasie dla opinii o reformach 
rolniczych (niczem, jak wiadomo,wszy
stkie te reformy się zakończyły).

Oto one:
W nowoaleksandryjskim Instytucie 

kształci się rocznie dwudziestu pola
ków; a do zagranicznych zakładów rol
niczych wyjeżdża w roku z kraju około 
sto pięćdziesięciu polaków.

Instytut rolniczy w Halli ciągnie 
tych szczególniej, co nauki rolnicze nie- 
tylko poznać ale i zgłębić pragną.

— Sporo najlepszych rolników na
szych z tamtąd poczerpnęło swoją wie
dzę—mówił nam prof. Sempołowski.

Sam p. Sempołowski naprzód.
I zaczyna się — od p. Lutosławskiego 
i Michała Natansona—szereg poważny.

Na czele tego instytutu stoi prof. 
Kiihn, dziś starzec już, w nauce rolni
czej człowiek zasługi olbrzymiej.

— Uczniów swoich polaków—mó
wił nam prof, Sempołowski—nie prze
śladował on, ani nie szykanował nigdy. 
Przeciwnie, w najgorszych czasach roz
wydrzenia się nienawiści traktował ich 
z godnością i życzliwością. Widział 
w nas pracowników poważnych, uczci
wie do poważnej pracy się przygoto
wujących i za tę powagę nas szano
wał. Czuło się to i widziało przy ze
tknięciu z nim. Ale nie dość tego, 
dał on publiczny wyraz szacunku dla 
swoich polskich uczniów w czasie swo
jego jubileuszu, kiedy deputacyę pol
ską przyjął serdecznie, z wyróżnieniem, 
w słowach ciepłych oddając polskiej 
pracowitości sprawiedliwość.

Rzadki niemiec.
Oddajmy i my mu sprawiedliwość, 

poświęcając w ankiecie naszej słowo 
wdzięczne człowiekowi, który umiał być 
czemś więcej w życiu aniżeli znakomi
tym profesorem praktycznego przed
miotu.

Sieć stacyi doświadczalnych.
Dziś można już mówić o sieci 

stacyi doświadczalnych; wprawdzie ocz
ka tej sieci są ogromne, co sprawia, 
że węzły nie są jeszcze dość liczne. 
Przekonacie się jednak, iż zrobiono 
dla postępów rolnictwa naszego rzeczy 
piękne i otuchę budzące.

Słówko historyi naprzód.
Cała wiedza rolnicza, o naukę 

oparta, nie jest wcale dawną. Musiała 
ona czekać na rozwój, na stworzenie 
nawet nauk przyrodniczych. Mieć więc 
cierpliwość wielowiekową. O rozwoju 
nauk przyrodniczych w sposób cią
gły i zorganizowany można mówić 
dopiero w połowie dziewiętnastego 
wieku. Jakoż pierwsza stacya doświad
czalna rolnicza (w Saksonii powstała) 
datuje dopiero od roku 1851.

A u nas?
Pierwszą założył Andrzej Zamoy

ski w Michałowie w 1857, a potem To
warzystwo Rolnicze w Służewie w 1859. 
Zaraz powstały cztery pola doświad
czalne prywatne i równocześnie żało- 
żono pierwszą pracownię rolniczo-che-

Dawny p a ła c  hr. K ick ich , obecn ie  s ta cya  
d ośw iadcza lna .

miczną pod kierunkiem Cichockiego, 
który wykonał 321 prób ziemi.

Plater jeździł po poradę do słyn
nego wówczas Stóchharda.

Oto rada jaką przywiózł nam z tej 
podróży do kraju:

— Nic rolnictwa nie może wyżej 
posunąć nad stacye rolnicze i pola 
doświadczalnel

Jak prędko wstąpiliśmy 
na dobrą drogę?!

Jak dzielnie dotrzymu
jemy kroku mądrej zagra
nicy?!

Ale przychodzą lata 
powstania...

W 61 roku znika 
Towarzystwo Rolnicze, 
a wraz z niem i folwark 
doświadczalny. W 63 zni
ka i pracownia, w której 
dzielny Cichocki tak się
kulturze polskiej zasługiwał.

I od 1863 roku aż do 
1886 nie robi się nic wspól- 
nemi siłami, obywatelskiem 
uczuciem wzmocnionemi a na Andrz®i hr 
światłem wiedzy współczesnej rozja
śnionych drogach.

Wtedy to zapis znakomitego oby
watela polskiego tworzy na nowo pier
wszą stacyę doświadczalną, którą otwie
ra tenże sam stary a dzielny Cichocki. 
Ale dopiero w Halli wykształcony Sem
połowski w 1895 roku poprawia uczy
nione błędy i daje pracy stojące na 
wysokości czasu podstawy i ramy. Po- 
wstaje więc laboratoryum chemiczne, 
laboratoryum botaniczne, stacya me- 
tereologiczna; budżet sięga siedmiu 
i półtysiąca rubli, personel siedmiu 
osób. Sekcya Rolna obejmuje kieru
nek nad tą instytucyą. Sempołowski 
tworzy miejscowe odmiany zbóż. Che
mik sobieszyński, p. Karpiński, ogłasza 
samodzielne prace „o bielicach", „ o pia
skach". Zaczyna się w kraju naszym 
rolniczym —,Europa...

Czynność stacyi sobieszyńskiej 
jest płodna i ożywiona. Wskazuje ona 
co uprawiać. Dowodem, że nasze kra
jowe zboża posiadają wartość wielką. 
Trzeba je ulepszyć. Ulepsza je.

Powstają wreszcie nowe stacye, 
prawie jednocześnie, w płockim Choj
nowie, w Kutnie, w podwarszawskim 
Grodzisku.

I w roku 1900 ma miejsce wielki 
kulturalny fakt, którego znaczenie je
dnak niesłychanie mała garstka ludzi 
w kraju jest wstanie objąć i zrozumieć:

zjazd kierowników naszych stacyi do
świadczalnych.

Wtedy to powstaje też instytucyą 
doniosła, jedna z tych kraje Europy 
czyni wielkiemi: Delegacya, doświad
czalna.

„Chojnów powołał ś. p. Chełchow- 
ski do życia, a poprowadził p. Kazi
mierz Rogoyski. Formą tej instytucyi 
była spółka rejentalna, założona przez 
28 obywateli, pracująca przy zapomo
dze ministeryum rolnictwa . (750 rb. 
rocznie) i przy dopłacie spólnikówpo 
rubli od 40 — 60. I wzorem nadnie- 

przańskiej powstała „płocka produkcya 
nasion". I wzorem „polskiego żyta"
wychodowano „płocką przenicę".

Do utworzenia stacyi „Kutno"
przystępuje już 106 ziemian. Dyrekto
rem mianują p. St. Leśniowskiego. Po
wstaje „pszenica kujawska". A w 1902 
roku osobna, pochodna i wkrótce sa
modzielna instytucyą: pole doświad
czalne pod Łęczycą. Ma ono osobne
go kierownika i osobny budżet 2000

rubli.
Potem takich pól doświad

czalnych przybywa w kraju. 
Powstaje jedno w Konop
nicy (1901), drugie w Pia
stowie (1903 r.) i Chmiel
niku (tenże rok). A i in
ne instytucye. Coraz do
skonalej specyalne, po 
wstają jedna za drugą: Po 
najstarszej stacyi oceny 
nasion przy Muzeum, two
rzą się stacya piwowarska

(1898), pracownia glebo
znawcza (1901), stacya me
chaniki rolniczej (1901), sta
cya ochrony roślin (1904)

Zamoyski. P rz7  Towarzystwie Ogrodni- 
czem. Powstają one powo

li, jedna za drugą, w miarę jak znajdą się 
środki a także i w miarę jak ludzie od
powiedni się znajdą, — a o to ostatnie 
właśnie bywa najtrudniej. Tą drogą 
tworzą się więc fundamenty specyaliza- 
cyi umiejętnej praktyki rolniczej.

Katalog tych instytucyi niejedne
mu z czytelników „Świata" wyda się 
lekturą suchą i niewdzięczną. Ale czło
wiek światlejszy i z sercem obywatel
skiem w piersi—to wyliczenie, te nazwy 
i liczby powita z radością i otuchą: 
są to jakby kroki ciche i spokojne 
a mocne i pewne na drodze postępu, 
dobrobytu, cywilizacyi, szczęścia.

DN

R

(Fot. amat. hr. Korab-Brsonowskiego). Czwórka
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Odbudowa Wawelu.
d pierwszych dni 
grudnia 1905 roku 
trwają roboty około 
odbudowy zam ku  
k ró lew sk ie g o  na 
W aw elu. Ogólny 
kierunek n a d a je  
pracom komitet,zło
żony z wybitnych 
historyków i znaw

ców sztuki (M, Sokołowski, St. Tomkowicz, 
Bołoz-Autoniewicz, Leon Piniński, Karol 
Lanckoroński, Wacław Szymanowski, J. 
Malczewski i inni) pod przewodnictwem 
marszałka kraju, hr. Stanisława Bade- 
niego, i zbierający się peryodycznie na 
narady. Na miejscu, jako dyrektor, za
mianowany przez Wydział Krajowy, kie
ruje pracami budowniczy Zygmunt Hen- 
del, któremu wzgórze wawelskie za
wdzięcza już przepyszną odbudowę hi
storycznej „wikarówki".

Sam zamek nie przypomina dziś pra
wie tego wyglądu, jaki przedstawiał przed 
półtora rokiem. Pomijamy fakt, iż kom
naty jego przestały być nakoniec ko
szarami wojska austryackiego, które 
przeniosło się stąd daleko za miasto do 
budynków, wzniesionych przez kraj 
umyślnie w tym celu, wielkiemi, milio- 
nowęmi ofiarami. Ale sam gmach wa
welski zmienił się do niepoznania. Ze
wnątrz zdała już świeci ścianami, z któ
rych odbito tynk nowoczesny, pokrywa
jący je od pól wieku. Odsłoniły się tu 
i owdzie fragmenty starej dekoracyi. 
Wyjrzały znowu na Kraków z królew
skiej swej wyniosłości dawne otwory 
okienne, zamurowane podczas austryac- 
kich przeróbek. Przez sklepioną Zy- 
gmuntowską sień wjazdową od strony 
katedry dostajemy się na podwórzec 
zamkowy, okolony krużgankami o owych 
subtelnych, strzelistych kulumnach, któ
re budziły podziw ludzi XVI wieku, na
wykłych do widoku wspaniałych rezy- 
dencyi.

Tu także zmiany olbrzymie.
Cały podwórzec poryty i skopany, 

jakby przez poszukiwaczy ukrytych skar
bów. Przekopanie dziedzińca było jedną 
z ważnych prać przygotowawczych. Zna
leziono niemało szczątków architekto
nicznych, które posłużyć mogą jako cen
ne wskazówki dla niektórych kwestyi, 
związanych z rekonstrukcyą. Ale praca 
ta miała obok tego także ważne znacze
nie historyczne i archeologiczne i w uzna
niu tego faktu dokonano jej w znacznej 
części kosztem i staraniem Akademii 
umiejętności. Poszukiwania naprowadzi
ły mianowicie na ślad dawnego terenu 
podwórca zamkowego, przyczem okazało 
się, że podwórzec ten, wyrównany zu
pełnie za czasów Zygmunta I, opadał 
przedtem w kierunku południowym we
dług pierwotnej formacyi skały wawel
skiej o 7 do 11 metrów. W tej chwili 
na dziedzińcu zamkowym szczękają mło
ty robotników kamieniarskich, zajętych 
obrabianiem ciosów z różnych gatunków 
kamienia. To przygotowywanie mate- 
ryału na progi, słupy, balustrady, kapi
tele. Stare, niezwietrzałe części ciosowe 
zostaną osadzone na nowo, nowe części 
wykonane będą ściśle podług dawnych 
wzorów, podobnie zresztą, jak wszystko, 
co ma uzupełnić istniejące szczerby i luki.

Ściany dziedzińca odarte z tynku 
tak samo, jak zewnętrzne ściany zamku. 
Otwory okienne, wszystkie bez wyjątku 
zmniejszone przez austryaków, przywró
cone zostały do pierwotnych rozmiarów. 
Wszędzie gruz i świeże ślady ręki, która

burzyła i poszukiwała. Toteż na pierw
szy rzut oka wydaje się gmach jeszcze 
większą ruiną, niż dawniej, ale gdy wi
dzi się do koła siebie mrówczą, pilną 
pracę robotników, gdy o potężne mury 
obija się echo dziesiątek młotów, biją- 
cych w kamień, czuje się, że ruina to 
błogosławiona, z której wytryśnie wnet 
nowe życie.

I życie to już wytryska. Przy po- 
łudniowem skrzydle krużganków między 
wieżą Lubranką a Senatorską dźwiga się 
zwolna potężne rusztowanie, sięgające 
wysokości attyki. To skrzydło pierwsze 
ulegnie rekonstrukcyi, pierwsze ukaże 
się oczom naszym takiem, jakiem było 
za czasów polskich. Bo chociaż wiele 
ważnych kwestyi, tyczących się restau- 
racyi, będzie mogło znaleźć rozwiązanie 
dopiero w toku dalszych robót, to jako 
rzecz nieulegającą dyskusyi uznano już 

teraz przywró
cenie krużgan
ków dziedzińca 
do pierwotnej 
ich formy. Usu
nięcie obmuro
wań kolum n, 
które dlawzmo- 
cnienia ich do
dano w połowie 
XIX w., uwy
datni całą wspa
niałość i lek
kość krużgan
ków i odtworzy 
napowrót nie- 
p o r ó w n a n y  
w dzięk , jaki

Zygmunt Hendel, kierownikodbudowy Wawelu. miara z a o z i
.. wiająca ta bu

dowa. L e k k o ś ć  konstrukcyi uderza 
zwłaszcza w proporcyach słupów dru
giego piętra. Aby dać o niej wyobraże
nie, wystarczy powiedzieć, że przy gru
bości zaledwie trzydziestu kilku centy
metrów, kolumny te strzelają na osiem

Podwórzec na Wawelu. Krużganki skrzydła południowego w stanie obecnym.

metrów w górę. Ten akt istnej brawury 
architektonicznej stoi odosobniony w ca
lem budownictwie renesansowem Euro
py. Usunięcie późniejszych„ obmurowań 
należy do najtrudniejszych zadań, jakie 
czekają kierownictw’0 odbudowy i pociąg
nie za sobą prawdopodobnie inne znaczne 
przeobrażenia, a przedewszystkiem za
stąpienie całej obecnej konstrukcyi da
chu nową, odpowiadającą zmienionej 
konstrukcyi krużganków. Ostateczna de- 
cyzya w tej sprawie jeszcze nie zapadła, 
lecz już w najbliższej przyszłości będzie 
konieczną, gdyż łączy się ona ściśle 
z szeregiem dalszych robót.

Jeszcze bardziej uderzające zmiany 
widzimy wewnątrz gmachu: od parteru 
do drugiego piętra. Wita nas tu surowa 
czerwień murów, z których odarto tynk 
nowoczesny podobnie, jak na zewnątrz 
gmachu, w poszukiwaniu za szczątkami 
starych dekoracyi i malowideł i śladami 
dawnych konstrukcyi. Tutaj też doko
nano największych zmian i najciekaw
szych odkryć.

Przedewszystkiem usunięto wszyst
kie dodatkowe ściany, któremi wojskowe 
władze austryackie poprzegradzały ob
szerne komnaty królewskie, dzieląc je 
na mniejsze sale i izby, odpowiednio do 
swego użytku. Dzięki tej wstępnej prze
róbce ubikacye zamku przedstawiają się 
w głównym zarysie znowu tak, jak wy
glądały za czasów polskich. Przywró
cono wszystkie otwory drzwiowe z cza
sów Kaźmierza W. i Zygmunta Starego, 
które austryacy zamurowali byli, wpro
wadzając w tem miejscu kominy. Mury 
porysowane i osłabione skutkiem prze
róbek z XIX w. wzmocniono, a niektóre 
z nich wymurowano na nowo cegłą 
o formacie, odpowiednim do epoki, w któ
rej powstały. Po odbiciu tynków, które 
odsłoniły przepyszną technikę murarską 
XVI wieku, odkryły się dawne wysoko
ści piętr z czasów Jagiellonów i Kaźmie
rza Wielkiego, różniące się od siebie 
znacznie wskutek przebudowywania gma
chu. Do najciekawszych szczegółów re
konstrukcyi należy przywrócenie dawne
go terenu ubikacyi I i II piętra. Za cza-

8



Sala rycerska z czasów Kazimierza Wielkiego. Drzwi komnaty Zygmunta Iii-go.

sów polskich teren ten byt niewygodny, 
lecz malowniczy, z jednego do drugiego 
pokoju przechodziło się po schodkach, 
które prowadziły raz w dół, raz w górę. 
Austryacy, mając na uwadze jedynie 
względy praktyczne, wyrównali teren 
wszędzie do jednego poziomu. Obecnie 
przeróbkę ich usunięto, wskrzeszając 
wraz z nierównością terenu dawny, chara
kterystyczny wygląd wnętrza wawelskiego.

W toku tych robót murarskich po
czyniono niemało cennych odkryć. W czę
ści zamku obok wieży Sobieskiego zna
leziono resztki obronnych murów Kaź
mierza W. z dwiema kondygnacyami 
wązkich chodników dla straży. W Ku
rzej Stopce, której daje się na nowo 
okna, zamurowane przez austryaków, 
odkryto pod podłogą kompletny, dobrze 
zachowany kaloryfer z czasów Zygmun
ta I lub UL Także odbicia tynków dały 
trochę zabytków. Na I piętrze udało się 
uzyskać nieco malowideł, jak fryz nad 
drzwiami, który malować miał, przy
puszczalnie, Hans Diirer. Po odczyszcze
niu sufitów drewnianych tegoż piętra 
wystąpiły na jaw ślady świetnej poli
chromii. Piętro II odzyska dobrze za
chowany strop rzeźbiony. Przywrócenie 
dawnego terenu komnat pozwoliło odkryć 
kilka pięknych mozaikowych posadzek. 
W t. zw. komnacie Zygmunta Augusta 
odkryto na ścianie tajemnicze znaki i ry
sunki, będące być może, w związku 
z praktykami kabalistycznemi, którym 
król oddawał się po stracie Barbary. 
Tutaj to, jak głosi legenda, miał Twar
dowski wywołać przed niepocieszonym 
Zygmuntem ducha zmarłej królowej. Dal
sze poszukiwania trwają zresztą jeszcze.

Cała restauracya prowadzona jest 
w kierunku ściśle historycznym, z zupeł- 
nem wykluczeniem nowoczesnych dodat
ków, jedynie na podstawie odnalezionych 
fragmentów i dokumentów, według epok po
wstawania poszczególnych części zamku.

Równolegle też z właściwemi pracami 
rekonstrukcyjnemi postępują ciągle prace 
badawcze, którym niestrudzony kierow
nik wielkiego dzieła p. Zygmunt Hendel 
oddaje się z zapałem, godnym przed
miotu. Powstało już istne archiwum 
odbudowy Wawelu. W olbrzymiej „sali 
senatorskiej" na II piętrze oglądałem 
z podziwem nagromadzone tu materyały, 
na których oparto restauracyę zamku. 
Około 500 planów i 800 fotografii zapeł
nia ściany, sztalugi, stoły. W tekach 
leżą zinwentaryzowane rysunki wszyst
kich fragmentów architektonicznych, 
wszystkich ułamków kafli, majolik, orna
mentów, które się znalazły w gruzach. 
Szczególnie zajmujące są plany histo
rycznego rozwoju zamku, na których ko
lorami uwidoczniono każdą epokę, od 
romańskich jeszcze fundamentów wschod
niego skrzydła, sięgających co najmniej 
XII wieku, aż do ostatnich przeróbek 
polskich i austryackich.

To wszystko materyały i środki po
mocnicze, jakiemi operować będzie od
twórca, krok za krokiem zdążając ku te
mu wielkiemu Wawelowi przyszłości, 
w którym się na nowo cała przeszłość 
królewskiego gmachu uwidoczni. Jak 
będzie odbudowany zamek wyglądał? 
Dziś nie wiedzą tego dokładnie nawet 
ci, co kierują olbrzymiem dziełem re- 
stauracyi. Nie prędko opadnie ostatnie 
rusztowanie, aby odsłonić sylwetę odro
dzonego Wawelu. Atoli fantazya, pobu
dzona wielkiem zagadnieniem, usiłuje 
już dziś odgadnąć kształty przyszłości.

W tej samej sali senatorskiej, która 
gromadzi archiwum zmartwychwstające
go zamku, zwracają Uwagę dwa dużych 
rozmiarów drewniane modele. Jeden 
przedstawia Wawel w stanie obecnym, 
tak, jak go objął w posiadanie Wydział 
Krajowy. Drugi model—to Wawel przy
szły, Wawel zrekonstruowany podług 
projektu p. Hendla na podstawie starych

drzeworytów i rysunków, na podstawie 
dokumentów piśmiennych i na podstawie 
fragmentów i śladów przeszłości, odna
lezionych w toku prac dotychczasowych. 
Nie umiem oddać słowami wrażenia, ja 
kie wywiera ta cudna miniatura. Wawel 
dawny, jaki mamy na nowo oglądać, 
a Wawel dzisiejszy, to dwa zupełnie 
różne gmachy, w których zaledwie szkie
let jest ten sam. Dopiero oglądając 
model, wykonany przez p. Hendla, widzi 
się, jak straszliwie zeszpecony, obdarty, 
zubożony został przez wandalów XIX 
wieku nasz gmach królewski i jaką za
chwycającą był budową dawniej, a zwła
szcza przed pożarami i najazdami, w cza
sach, gdy rezydował tu dwór polski. 
Wyobrażenia o tem nie dają nawet stare 
drzeworyty, znane powszechnie z licz
nych reprodukcyi, mimo, iż model 
w gruncie rzeczy jest tylko wiernem 
ich odtworzeniem. Dopiero plastyczna 
miniatura, pozwalająca widzieć gmach 
ze wszystkich stron i ze wszystkimi 
szćzegółami, otwiera oczy na jego prze
dziwną piękność. Nic bardziej malow
niczego nie można sobie wystawić, jak 
ten panujący na wzgórzu skalnem 
gmach, który wabi i cieszy oko rozmai
tością poszczególnych fragmentów i strzela 
w niebo wie
życami o stę
pionych dziś 
niemal bez śla
du szczytach.

Po odbudo
wie należeć bę
dzie Wawel do 
n aj piękniej
szy  c h gma
chów history
cznych w Eu
ropie, a zaćmi 
wszystkie za
bytki Krakowa.

Kraków. ClarUS*
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Milczenie.
(Z prozy ironicznej).

W pewnem towarzystwie roz
mowa toczyła się głośna, szumna 
i nieprzerwana. Nim skończył 
mówić jeden, zaczynał drugi; nim 
wygadali się obaj, podnosił głos 
trzeci, w to trio wpadał ze sło
wem czwarty, odzywał się piąty 
i dziesiąty. Każdy miał coś do 
powiedzenia i pilno mu było to 
powiedzenie z ust wyrzucić.

W yrzut słowny jest bądź co 
bądź uczynkiem, a uczynek to 
praca, a praca, to przymnożenie 
społeczeństwu bogactwa, a przy
mnażanie biednemu społeczeństwu 
bogactwa — to dobro — dobro tak 
wysokie, że wobec niego owa 
osławiona „cnota nad cnotami"— 
cnota milczenia, jest złem wyso
ce niskiem.

Mówiono o znajomych i o nie
znajomych, w sposób jak  można 
najprzyjemniejszy, to jest mó
wiono—źle.

Nie wypada stąd, iż mówić 
o znajomych i o nieznajomych 
w sposób najprzyjemniejszy jest 
rzeczą złą. Wcale nie. Tylko, 
że o znajomych i o nieznajomych 
najprzyjemniej jest mówić rze
czy złe. Najprzyjemniej — zło
rzeczyć.

Dla czego tak jest, niewiado
mo. Ale tak jest. Wszakże w języ
ku nawet mamy „złorzeczyć"— 
utarty i od wieków prawa oby
watelskiego używający się czaso
wnik, a natomiast nie posiadamy 
przeciwnego mu odpowiednika — 
„dobrorzeczyć". Nie wskazywa- 
łożby to ubocznie, że w ogólności 
„mówić" (czyli „rzeczyć") nie tak 
łatwo kojarzy się z pojęciem do
bra, jak  z pojęciem zła? Że mó
wienie ma ściślejszy związek ze 
złem, niż z dobrem?..

Cofnijmy się jednak od tych 
niemiłych i niepożądanych dla 
wszelkiego rodzaju mów, jako to: 
roz-mowa, u-mowa, ob mowa, wy
mowa, na-mowa, pod-mowa i prze
mowa, językowych badań i wróć
my do samego faktu, że słownik 
polski, mając tak używane słowo 
„złorzeczyć", słowa „dobrorze
czyć" nie posiada. Takie słowo 
jest u nas nieznane, nieużywane. 
A czego niema w języku, tego 
nie może być w obyczaju towa
rzyskim.

Jest słowo zbliżone do „do
brorzeczyć" dźwiękiem, mianowi
cie: „dobra życzyć", „dobrze ży
czyć". Ale to słowo ma związek 
z „dobrem o kimś mówieniu" 
słaby. Naprzyklad mówi się: „Ja

mu tam dobrze, jaknajlepiej ży
czę, ale..." I tu następuje szereg 
właśnie „złorzeczeń".

W taki to dobro-życzliwy, 
zło-rzeczący sposób towarzystwo 
bawiło się szumnie i z ożywie
niem, nie wkraczającem jednak 
w orbitę złego... tonu.

— Czy wiecie państwo, że 
pani Alfa  ma córeczkę?

— Czy to ta sama pani Alfa, 
która przed pięcioma miesiącami 
wyszła za pana Betę.

— Ta sama.
— I już córeczka?
— Cóż w tem dziwnego. Có

reczka urodziła się na czas, tylko 
ślub był o cztery miesiące za 
późno.

— Ha, ha, ha!
— Hi, hi, hi!
— Ja tam życzę tej pani 

dobrze, jak  najlepiej, ale po
dobno...

— Doprawdy?
— Słowo honoru.
— Ho, ho, ho!
— Hu, hu, hu!
— Hy, hy, hy!
— Panowie! — ktoś zapropo

nował: — Spróbujmy tak, dla za
bawki, dla żartu, dla odmiany 
mówić o ludziach tylko dobrze, 
nic tylko dobrze. Dobrze?

Towarzystwo, oszołomione dzi
wactwem propozycyi, umilkło. Ka
żdy błyskawicznie poszukał w my
śli, coby mógł o swoim znajomym 
powiedzieć dobrego i nie znajdo
wał. Po pewnym jednak czasie, 
gdy wszyscy ochłonęli ze zdzi
wienia, projekt, jako coś egzo
tycznie rzadkiego, niby jakaś 
nowa odmiana gry w piłkę nożną, 
został przyjęty.

— Dobrze! — zawołano: — Va 
banque!

— A więc ja  zaczynam — 
rzekł projektodawca:—Panią Gam
mę państwo znacie? Otóż, stanow
czo twierdzę, że pani Gamma jest 
skończonym klejnotem piękna. To 
prawdziwa gemma.

— Protestuję! — rzekła pani 
Delta. —  Pani Gamma, ze środko- 
wem „am“, nie może być gemmą, 
która ma w środku „em“.

— To prawda — wtrącił pan 
Epsylon.—Możemy się bawić w do
bre mówienie, ale nie należy mi
jać się z prawdą. A prawdą jest, 
iż z całej pani Gammy jest pięk
ną tylko jej twarz.

— Pardon!—rzekła pani Dze- 
ta.—Nie szafujmy wielkiemi sło
wami. Twarz! Twarz!.. Twarz 
jest tak sobie, ale naprawdę ład
nym, skończenie ładnym w tej 
twarzy jest tylko—nos.

— Jeżeli go będziemy rozpa
trywali bezwzględnie, tak—rzekł

pan Eta. — Ale gdy porównamy 
nos ten z nosem Eenus, choćby 
Medycejskiej, to musimy przy
znać, że w nosie tym naprawdę 
piękną jest część dolna. Nie 
prawdaż, pani Teto?

— Owszem—rzekła pani Te- 
ta.—Chociaż, podług mnie, to na
prawdę, ale to już naprawdę, to 
w tej dolnej części są rzeczywi
ście piękne tylko—dziurki.

— Ha, ha, ha!
— Hu, hu, hu!
— Hy, hy, hy!
— Pozwólcie mi uzupełnić to 

określenie — zawołał pan Jota. — 
Z tych dwóch dziurek to istotnie 
przepyszna, przewspaniała, prze- 
bosko piękna jes t dziurka jed
na—prawa.

— Ho, ho, ho!
— Hi, hi, hi!
— He, he, he!
— Panowie!—rzekł nakoniec 

zgorszony projektodawca tej no
wej zabawy w football, czyli 
w kopanie okrągłej jak  omikron 
piłki. — Panowie i Panie! Przy
znaj ecie ślicznej pani Gammie, 
jako maximum piękna, jedną, je 
dyną dziurkę od nosa? Czy wam 
nie wstyd? To już lepiej bawmy 
się po dawnemu. Może wówczas 
się zgodzicie, iż przynajmniej 
dwie jej dziurki są piękne.

Jak widzimy z tej rozmowy, 
„dobrorzeczenie" jest rzeczą tak 
niedobrze odpowiadającą zabawie 
towarzyskiej, że praktykować go 
nawet chwilowo, dla odmiany, dla 
żartu, dla wypoczynku po złorze
czeniach, niepodobna. Dochodzi 
się do złorzeczeń jeszcze gor
szych. Z pięknej damy zostaje 
tylko jedna dziurka.

Czem się to dzieje?—niewia
domo, ale tak się dzieje.

Dla czego jednak tak się 
dzieje?

Mówić dobrze o bliźnim, to 
znaczy bliźniego kochać. Ale ko
chać bliźniego stanowi rzecz do
brą tylko wówczas, kiedy bliźni 
jest naszą kochanką, co się nie 
zawsze zdarza. Jest to pojedyń- 
czy wypadek, w którym kocha
nie (czyli „dobrorzeczenie") jest 
zabawą rzeczywiście przyjemną. 
Po za tem kochanie sprowadza 
się do rzeczy arcy nudnej — do 
morału: kochaj bliźniego, jak  sa
mego siebie. Morał ten jest nie- 
tylko nudny, ale i niemoralny. 
„Kochaj bliźniego, jak samego sie
bie" —  ma za kryteryum, za pra
wdę niewzruszoną, za podstawę 
tę myśl, że kochanie samego sie
bie to — n aj wyższość, do jakiej 
może się wznieść człowiek.

Może kiedyś ludziom z ko
chaniem samego siebie było do

lo



brze. Dziś kochać samego siebie 
jest egoistycznie i nieuczciwie, 
jest źle. Zatem, gdybyśmy w po
dobnie egoistyczny, zły sposób 
chcieli (jako samego siebie) ko
chać bliźniego (czyli „dobro" mu 
„rzeczyć"), byłoby to złem rów
nież. Źle byłoby o bliźnim dobrze 
mówić (czyli „dobrorzeczyć") we
dług powyższego morału. Kocha
jąc bliźniego, jak siebie samego, 
musimy o nim mówić źle. W szak
że mówienie o sobie samym do
brze jest rzeczą naganną, złą. 
Nie możemy więc i o bliźnim, 
o tym naszym alter-ego mówić 
inaczej, jak  niedobrze, jak — źle.

Zabawa mówienia dobrze o bli
źnim, czyli zabawa kochania bli
źniego, nie będącego naszą ko
chanką, choćby dla odmiany, choć
by dla żartu, choćby dla zabawki, 
byłoby niemoralną zabawą. Pier
wiastkiem zabawy moralnej mu
si być z konieczności zło—(rze- 
czenie).

Boć pierwiastkiem zabawy 
wogóle musi być zabawność. 
A cóż za zabawa (pominąwszy 
niemoralną stronę rzeczy) w tern, 
jeżeli mówi ktoś dobrze o bli
źnim, którego kocha, jak siebie 
samego, albo dobrze mówi o so
bie samym, którego kocha, jak 
bliźniego. Cóż to za zabawa, je
żeli tym bliźnim nie my je 
steśmy?

Zdarzało się nam, że ktoś 
wobec nas poczynał mówić do
brze o sobie samym. Wtedy — 
przypomnij my sobie—jaka ogar
niała nas—i słusznie—gwałtowna 
żądza ziewania i jak  radzi byli
byśmy byli wtedy ogłuchnąć, 
przynajmniej na jedno ucho. 
Bliźni perorowałby nam o tem, 
jak  to mu się powodzi dobrze, 
jakie to on ma szczęście do 
wszystkiego, jaki do wszystkiego 
talent — a my przerywalibyśmy 
mu co chwila te nudne zwierze
nia szorstkiemi: „jak?..“ „co?..“ 
„gdzie?.." „hę?..“ „głośniej!.." (wia
domo, że tego rodzaju szarpiące 
przerywniki rychło gaszą naj
większy dobrego o sobie mówie
nia zapał).

Dobre mówienie, „dobrorze- 
czenie" można wogóle usprawie
dliwić i oczyścić z zarzutu nie- 
moralności w jedynym tylko wy
padku: jeżeli przedmiotem tego 
„dobrorzeczenia" jesteśmy — my. 
My, a nie jakiś obcy nam bliźni. 
O bliźnim wiemy już co trzymać. 
Dobre mówienie o bliźnim spro
wadza się do dobrego mówienia 
o sobie. A wtedy, jeżeli los nie 
udarowa! nas głuchotą, przynaj
mniej na jedno ucho, bawimy się 
mniej, niż średnio.

Mówi nam naprzykład taki 
ktoś o swoim bliźnim:

— Wie pan, co to za dobry, 
miły człowiek. Pożyczył mi... nie 
mówię ile, o to mniejsza — poży
czył ile potrzebowałem. Złoty, 
kochany człowiek. Kocham go, 
jak  samego siebie. Czyż mogę 
siebie więcej, chociażbym chciał, 
kochać, niż on mnie kocha? Zło
ty  człowiek...

I tak dalej. I tak dalej.
Dobrze, pięknie, ale jakaż to 

zabawa dla nas? Gdybyśmy wie
dzieli, że ten bliźni i nam by 
pożyczył, ile potrzebujemy i o nas 
by mówił tak, jak  tego pragnie
my, to jest dobrze i nas by jed- 
nem słowem, kochał tak, jak  my 
kochamy samych siebie, albo 
i więcej — to rzecz inna. Ale 
tak...

Z tych wszystkich względów, 
towarzystwo nasze, o którem opo
wiadamy, nie mogło się zabawą 
dobrego mówienia o bliźnich za
bawiać. I rezultat takiej zabawy, 
jako eksperyment podjętej, mu
si ał być gorszy, niż rezultat za
bawy towarzyskiej zwykłej, czyli 
zabawy złorzeczenia. W pięknej 
pani Gammie, gdy ją z zamiarem 
dobrego o niej mówienia zaczęto 
rozpatrywać, uznano za piękną 
ledwie jedną od nosa dziurkę. 
Piękność dziurki drugiej towa
rzystwo przyzna chyba na dro
dze złorzeczeń.

Bawmy się i my podobnież. 
Złorzeczmy!

Co robić jednak w wypadku, 
jeżeli koniecznie musimy coś do
brego o kimś rzeknąć? Czyż na
leży brać na siebie tak ciężką 
winę? Stanowczo nie!

W tym wypadku, t. j. w wy
padku, jeżeli nie mamy nic złego 
do powiedzenia o kimś, najlepiej, 
najsłuszniej i najmoralniej jest 
milczeć.

Milczenie zabezpiecza nas od 
dobrego mówienia o bliźnim wpra
wdzie mniej skutecznie, niż zło
rzeczenie o nim, ale bądź co bądź 
zabezpiecza.

Masz coś do powiedzenia 
o bliźnim dobrego i chcesz się 
od tego „mienia" uwolnić, nie 
uciekając się do radykalnego zło
rzeczenia, to najlepiej milcz.

Bywały wypadki, żeś mimo- 
woli wygadał się z czemś dobrem 
o swoim bliźnim. Wtedy przez 
kontrast, dla przeciwwagi, mu- 
siałeś na tegoż bliźniego tak na- 
zlorzeczyć, ażeby tamto dobre 
słowo, poprzednio lekkomyślnie 
wyrzeczone, zatarło się i prze
padło.

Źle jest mówić dobrze; nie
dobrze jest mówić źle. Najlepiej

więc zachowywać w towarzystwie 
milczenie.

O jakiż to był by ideał to
warzyski.

Wchodzisz do salonu. Wszys
cy milczą. Zdaje ci się, że jesteś 
w galeryi Pitti, która ożyła, po
rusza się, patrzy, pije czarną 
kawę, gryzie herbatniki i — mil
czy. Nałóg tak zwanego „prze
rywania milczenia" podszeptuje 
ci tyle dobrych, miłych powie
dzeń, tyle „dobrorzeczeń":

Tej pani Gammie chciałbyś 
powiedzieć, że na niej, jak  na 
gamie, wygrałbyś swoją pieśń 
szczęścia. Tamtej pannie Becie 
chcesz powinszować miłosnego 
jej analfabetyzmu. W deltę pani 
Delty chciałbyś zawinąć i już nie 
wyżeglowywać. Pannie Omikron 
szepnąłbyś, że ma śliczną okrą
głą, jak  świeżutkie „0“ twarzycz
kę. Na pannę Mi chcesz mówić 
„Mimi"; na pannę Ni chcesz wo
łać „Nini". Słodkie nazwy pa
nien Pi, Ksi i Psi chcesz również 
zdwajać...

Ale te wszystkie swoje dobre 
intencye powściągasz i milczysz. 
Milczysz, bo wiesz, że gdybyś, 
klęknąwszy przed panną Mi, albo 
przed panną Ni, albo przed któ
rą z panien Pi, Ksi i Psi, dobro
tliwie i miłośnie zdwajając ich 
nazwiska, chciał której rzec to 
z dobrych „rzeczeń" najlepsze: 
„kocham panią nad życie", to 
potem przez całe to życie musiał- 
byś złorzeczyć. Musiałbyś złorze
czyć, aby przez kontrast, dla 
przeciwwagi, tamto dobre słowo 
twoje, któreś tak lekkomyślnie 
wyrzekł, zatarło się i przepadło.

Przeto wolisz teraz milcze
nie. Milczysz i wszyscy milczą. 
Widzisz przed oczyma cały alfa
bet o greckiej, klasycznej pięk
ności, alfabet piękny od stóp do 
wszystkich nad główkami akcen
tów i kropek. Układasz sobie 
z tego alfabetu najmożliwsze 
kombinacye słowne, bawisz się 
najmoralniej w świecie i milczysz.
I wszyscy milczą. I bawią się, 
nie złorzecząc.

Nie mówimy źle, a więc nie 
będziemy musieli ani dla odmia
ny, ani dla zabawki, ani dla żar
tu, mówić dobrze. Nie mówimy 
dobrze, a więc nie będzie nas 
nic znaglało do mówienia źle: ani 
chęć odmiany, ani potrzeba za
bawki, ani konieczność żartu. 
Milczymy. Jeden jest tylko głos 
najwymowniejszy, a nie budzący 
echa — MILCZENIE.

Jan Lemański.
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Stanisław Wyspiański, śpiący Miecio.

Stanisław Wyspiański.
Dwa lata minęły, jak Wyspiań

ski uległ ciężkiemu i uporczywemu 
niedomaganiu. Były chwile, iż ze 
szczupłego koła, otaczającego wiel
kiego artystę, dochodziły wielbicieli 
jego talentów wiadomości bardzo 
smutne. Przez długie miesiące orga
nizm pasował się z cierpieniami, któ
re najgorliwsze wysiłki sztuki lekar
skiej i najtroskliwsza opieka otocze
nia napróżno starały się pokonać. 
Dopiero wiosna tegoroczna przyniosła 
od tak dawna upragniony i tym ra
zem stanowczy zwrot ku polepszeniu. 
Już w ostatnich zimowych miesiącach 
można było zauważyć, że w wyczer
panym dwuletnią chorobą organizmie 
rozpoczyna się dobroczynna reakcya, 
ale jeszcze nie mogło być mowy ani 
o opuszczeniu mieszkania, ani tern 
mniej o powrocie artysty do zajęć 
twórczych. Pierwsze ciepłe dni wio
senne pozwoliły mu opuścić po raz 
pierwszy pokój. Odtąd stan zdrowia 
znakomitego poety począł się popra
wiać coraz szybciej i coraz widocz
niej, a wkrótce Kraków i cała Polska 
dowiedziawszy się z radością, że 
z rąk twórcy „Wesela" otrzyma sce
na narodowa nowy dar monarszy 
w postaci wielkiego historycznego 
dramatu p. t. „Król Zygmunt August".

Jest, zaiste, coś zdumiewającego 
i fenomenalnego w żywotności twór
czej Wyspiańskiego. Ci, którzy mieli 
możność komunikowania się z nim 
przez cały czas uporczywych niedo- 
magań, wiedzą, — o ozem nie wie 
ogół, — że Wyspiański tworzyć prze
stawał tylko w chwilach najwyższych 
cierpień, gdy duch musiał absolutnie 
ustąpić pod naciskiem flizycznej nie
mocy. Dla bibliografa istnieje to, co 
poeta ogłosił drukiem. Już to samo, 
uwzględniwszy także bogatą produk- 
cyę malarską, czyni twórczość Wy

spiańskiego zjawiskiem wręcz impo- 
nującem. Wszak już od „Wyzwole
nia", gdy zdrowie artysty poczęło się 
gwałtownie pogarszać, ukazała się 
książka o Hamlecie, jedna z najory
ginalniejszych, jakie były kiedykol
wiek poświęcone temu pizedmiotowi, 
ukazał się dramat dwuaktowy „Skał
ka" i — przed paru miesiącami zaled
wie—przekład Corneillowskiego „Cy
da". Lecz ani bibliograf, ani szeroki 
ogół nie wiedzą o tych licznych po
mysłach, szkicach i dziełach, które 
mniej lub więcej opracowane spoczy
wają w tece poety. Prawie wyłącz
nie są to utwory, przeznaczone dla 
sceny, a pochodzące z różnych lat. 
Znajduje się tu dramat historyczny 
„Samuel Zborowski", wykończony pra
wie zupełnie, znajduje się również 
wykończony „Powrót Odyssa", prze
kład „Zairy" Woltera, poemot sce
niczny „Kopernik", a w szkicach 
i fragmentach nowa „Balladyna", 
„Mickiewicz w Konstantynopolu", 
„Ostatni Papież". Dziełem najnow- 
szem jest „Król Zygmunt August", 
którego ustępy ogłosiły świeżo pisma 
krakowskie: „Nowa Reforma" (scena 
między Zygmuntem i Barbarą), „Prze
gląd Powszechny" (śmierć Barbary) 
i „Krytyka" (Zygmunt wobec senatu).

Nowy dramat, którego akcya 
rozgrywa się w Wilnie, w Piotrko
wie i w Lublinie, pisany jest wier
szem archaicznym. Uderzającem jest, 
że autor nowoczesny potrafił w tak 
niesłychanie intensywny sposób wżyć 
się w język z przed trzech stuleci. 
Czytając „Zygmunta" ma się wraże
nie, że to tragedya wyszła z pod 
pióra Kochanowskiego, zwłaszcza, że 
nietylko język, ale i styl utworu nosi 
na sobie wszystkie cechy owego cza
su. Wrażenie szczególnie silne ma 
wywoływać scena ogłoszenia Unii 
Lubelskiej. Można sobie wyobrazić, 
jak wspaniale musiał tutaj autor po
łączyć potęgę słowa, apoteozującego

największy akt naszych dziejów, z pla- 
styką obrazu, on, który tyle obrazów, 
wrzynających się na zawsze w pa
mięć, dał scenie polskiej.

Z „Zygmuntem Augustem" po 
dłuższej przerwie wraca Wyspiański 
na nowo do teatru, w zimie bowiem 
bieżącego roku dramat ukaże się na 
scenie krakowskiej, wkrótce potem 
zaś wejdą na repertuar „Cyd" i „Po
wrót Odyssa". Poeta powrócił już 
na tyle do zdrowia, że będzie mógł, 
chociaż nie bezpośrednio, wziąć udział 
w przygotowaniach do wystawienia 
swoich utworów, a jakie znaczenie 
ma taki współudział, o tern wie każ
dy, kto zna ze sceny „Wesele", „War
szawiankę" i „Bolesława Śmiałego", 
których plastyczno-teatralna strona 
jest w przeważnej części dziełem 
samego autora. Referent literacki 
teatru krakowskiego, p. Adam Siedle
cki, omawiał już z poetą bliskie wy
stawienie „Zygmunta", „Powrotu Odys
sa" i „Cyda". Już dziś przepowie
dzieć można, że te trzy „premiery" 
uczynią z rozpoczynającego się sezo
nu teatrelnego w Krakowie jeden 
z najświetniejszych, jakie znają kro
niki naszego teatru, tem bardziej, że 
wysoki "pietyzm jego kierownika dla 
sztuki daje podstawę do nadziei, iż 
niezwykle zaszczytne zadanie, jakie 
się wiąże z wprowadzeniem na scenę 
dzieł wielkiego autora, zostanie speł
nione z tą gorliwością, jakiej mieli
śmy tylokrotne przykłady.

Cały Kraków pragnie gorąco, 
aby mógł w dniu pierwszego przed
stawienia „Zygmunta" powitać Wy
spiańskiego w teatrze.

Poeta nie mieszka przeszło od 
roku w Krakowie. Mieszka na wsi. 
O półtory godziny drogi pieszo od 
rynku krakowskiego ku Michałowicom 
na rozległej równinie leży wieś Węgrz- 
ce. Tu znajduje się stała obecnie sie
dziba wiejska Wyspiańskiego, w któ
rej przebywa z rodziną. Jest to mała, 
ale piękna posiadłość, na którą prócz 
domu mieszkalnego składa się kilka
naście mórg gruntu, z sadem, stawem 
i zabudowaniami gospodarskiemi. Pani 
Wyspiańska prowadzi bowiem nie
wielkie gospodarstwo folwarczne. Na 
„fermie" węgrzeckiej znajduje się 
i stajnia i obora. Chowa się drób 
na wielką skalę. Jest słowem wszyst
ko, czego potrzeba, aby stworzyć 
sielską całość. Poeta, jak już wyżej 
było wspomniane, nie opuszczał przez 
zimę mieszkania. Nie często też wol
no go odwiedzać przyjaciołom i nie 
wiele osób posiada wstęp do węgrze- 
ckiego dworu. Na dłuższe gawędy 
przybywa z Krakowa najbliższy przy
jaciel, znany historyk p. Adam Chmiel, 
rzadszymi, ale stałymi gośćmi, bywa
ją: Wilhelm Feldman, Adam Siedle
cki i tenor Parvi, a także adwokat 
dr. Skąpski, prowadzący interesy wy
dawnicze poety, w ostatnich zaś cza
sach księża Pawelski i Czajkowski. 
W tem gronie spędza Wyspiański 
chwile, przeznaczone na towarzyski 
wypoczynek. Od paru miesięcy wra
ca też zwolna do malarstwa. Podma- 
lowuje portret pani Siemaszkowej, 
zaczęty dawniej, i rzuca na papier
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mnóstwo swoich ulubionych dekora
cyjnych kwiatów, w rodzaju tych, 
jakie z niebywałem bogactwem roz
sypał na murach kościoła Francisz
kanów.

Coraz więcej zaczynają się twór
czością naszego artysty zajmować 
obcy. Świeżo po czesku i po rosyj
sku wyszła „Warszawianka11. Adolf 
Czerny tłomaczy utwory jego dla 
sceny rosyjskiej. Grupa młodej Ro- 
syi literackiej, skupiająca się około 
miesięcznika moskiewskiego „Wiesy“ 
(Waga) zainteresowała się mocno 
dziełami Wyspiańskiego i dała impuls 
do tłomaczenia ich na język rosyjski, 
a słynny teatr Stanisławskiego za
mierza je  grać. Tak więc zaczynają 
się przedzierać przez kordon polski 
dzieła wielkiego artysty, które może 
już w krótkim czasie staną się włas
nością nietylko naszej, ale i całej 
słowiańskiej literatury.Kraków. ClftYUS.

Ludwik Gumplowicz.
Znakomity socyolog i prawnik, 

prof. Ludwik Gumplowicz, skończyw
szy siedemdziesiąty rok życia, ustąpił 
z katedry uniwersyteckiej w Gracu, 
a młodzież zgotowała mu przy spo
sobności ostatniego wykładu gorącą 
owacyę.

Gumplowicz, którego wiedza i zdol
ności opromieniły świetnie naukę pol
ską, jest krakowianinem, członkiem 
jednej z najwcześniej i najgłębiej 
spolszczonych rodzin żydowskich, prze
chowującej piękną tradycyę udziału 

w walce naro
dowej 31 roku. 
W Krakowie i 
w Wiedniu u- 
kończył stu- 
dya uniwersy
teckie,poczem 
w rodzinnem 
m ie ś c ie  po
święcił się ą- 
dwoka t urze. 
W pierwszym 
tym o k re s ie  
swej długiej 
n a s t ę p n i e  
dz ia ła lnośc i

Ludw ik G um plow icz. publicznej od
dawał się z za

pałem badaniom nad historyą Polski, 
ze szczególnem uwzględnieniem sta
nowiska żydów u nas. Z tego okresu 
(lata sześćdziesiąte) pochodzą prace je 
go: „Prawodawstwo polskie względem

żydów11, „Projekt Stanisława Augusta 
reformy położenia żydów", „Konfedera- 
cya barska", „Korespondencya St. Au
gusta z Ksawerym Branickim", a także 
„Polacy na Węgrzech". Ze schyłku 
lat sześćdziesiątych rzucił się w wir 
czynnej polityki, jako redaktor głoś
nego w swoim czasie dziennika „Kraj" 
(1869—1874), który, rozwinąwszy pro
gram demokratyczny i federacyjny, 
usiłował stworzyć wielką opozycyę 
wobec ówczesnego obozu zachowaw
czego w Krakowie przy poparciu 
Adama Sapiehy, Mieczysława Pawli
kowskiego i innych. Gdy r. 1874 
przyniósł wraz z namiestnictwem Al
freda Potockiego stanowcze zwycię
stwo polityki konserwatywno-stań
czykowskiej, Gumplowicz opuścił na 
zawsze pole polityczne i zwrócił się 
do nauki. Zarazem, rozgoryczony i za
wiedziony, porzucił Kraków i prze
niósł się do Gracu, habilitując się tam 
w r. 1876 na docenta nauk państwo
wych w tamtejszym uniwersytecie.

Odtąd rozpoczyna się trzeci okres 
jego działalności, poświęcony w zu
pełności nauce. Gumplowicz staje 
w krótkim czasie w szeregu znako
mitych teoretyków prawa i socyolo- 
gów, zyskując zarazem nadzwyczajną 
(1882), a następnie (1893) zwyczajną 
profesurę prawa państwowego. Jako 
socyolog reprezentuje teoryę, spro
wadzającą całe życie społeczne do 
czysto biologicznej walki interesów, 
która stwarza sobie jedynie pozory 
idealnych pobudek. Jako badacz pra
wa państwowego jest gorliwym i zde
cydowanym obrońcą praw jednostek 
narodowych. Na jednem i na dru- 
giem polu stwarza szereg dzieł wy
bitnych w języku polskim („Wola 
ostatnia w rozwoju dziejowym i umie
jętnym", „System socyologii" i inne) 
i niemieckim („PhilosophischesStaats- 
recht", „Rechtsstaat und Sozialis- 
mus", „Grundriss der Soziologie", 
„Soziologie und Politik", „Die Soziolo- 
gische Statsidee", „Verwaltungslehre“ 
i w. in.). Powagą staje się zwłaszcza 
na polu austryackiego prawa pań
stwowego („Lehrbuch des oesterreich- 
ischen Staatsrechts", „Binleitung ins 
oesterr. Staatsrecht"), a także nauce 
ogólnego prawa państwowego, która 
zawdzięcza mu znakomity podręcznik, 
jeden z najlepszych, jakie wogóle 
istnieją („Allgemeines Staatsrecht"— 
trzy wydania). Pesymistycznej swej 
teoryi walki ras poświęca studya: 
„Der Rassenkampf" i „Rasse und 
Staat".

Jak niegdyś, podczas kilkuletnie
go zawodu politycznego w Krakowie, 
cechuje Gumplowicza zawsze i wszę
dzie odwaga przekonań, zapał w obro
nie wyznawanych poglądów, abso
lutna niezdolność do połowiczności 
i kompromisów. Takim jest na kate
drze profesorskiej, z której roztacza 
teorye, wolne zupełnie od jakichkol
wiek wpływów i celów postronnych, 
a w szczególności od serwilistycz- 
nych pobudek, dyktowanych interesa
mi kół i sfer rządowych, takim jest 
we wszystkich swoich dziełach. Pro
fesurę na uniwersytecie niemieckim 
piastuje, nie przestając być ani na

chwilę jawnym zwolennikiem i wy
znawcą hasła federacyi ludów austrya- 
ckich, a w licznych pracach (np. „Das 
Recht der Nationalitaten und Śpra- 
chen in Oesterreich") powstaje prze
ciw hegemonii niemców i broni praw 
narodów, w szczególności narodu pol
skiego, do samodzielnego życia. Sta
nowisko to nie przeszkadza mu prze
cież być wysoko cenionym w nauko
wym świecie niemieckim i uwielbia
nym przez młodzież, która tłumnie 
słuchała jego mistrzowskich wykła
dów, wnikających głęboko w istotę 
państwa i prawa.

Przed laty zanosiło się na powrót 
Gumplowicza do kraju. Już jako 
profesor prawa państwowego w Gra
cu zaofiarował Gumplowicz swoje siły 
i swą wiedzę uniwersytetowi lwow
skiemu, jednakże— z żalem przycho
dzi to dziś zapisać—odezwanie się to 
do swoich nie znalazło pożądanego 
echa.

Mimo, że z ojczyzny wywiózł 
gorycz uzasadnioną, Gumplowicz dbał 
zawsze gorąco o związki, łączące go 
ze społeczeństwem. Znaczną część 
własnych prac naukowych przyswoił 
sam językowi polskiemu — inne cze
kają jeszcze na tłomacza. Na obczy
źnie, odcięty przez lat trzydzieści od 
swoich, prowadził dom polski i po 
polsku wychował synów, z których 
najstarszy, ś. p. Maksymilian, zmarły 
przedwcześnie autor prac o kronice 
Gallusa, o początkach żydów w Pol
sce i t. p. zapowiadał się jako świet
ny badacz naszej przeszłości. Zapy
tany przez piszącego te słowa, czy 
obecnie, uwolniwszy się od obowiąz
ków profesorskich, nie powróci do 
kraju, odpowiedział sędziwy uczony: 
„Wiek i stan zdrowia nie pozwalają 
mi już myśleć o jakiemkolwiek ru
szeniu się z miejsca i nie pozostaje nic, 
jak skończyć życie na obczyźnie".

Ale zamknąwszy pracę nauczy
cielską, Ludwik Gumplowicz nie za
kończył bynajmniej swej działalności 
naukowej. Ta jest jeszcze w pełnym 
toku. I rodacy, co winni podwójną 
wdzięczność uczonemu, który zdoby
ciem światowej sławy dodał nowego 
blasku imieniowi polskiemu, będą 
z najżywszem zajęciem śledzić jej 
dalszy, oby jaknajdłuższy jeszcze, 
rozwój.

Kraków. C/z.

O, zwiędłych liści...
O, zwiędłych liści pomięte dywany!
O, zwiędłych liści szkarłatne kobierce! 
Wy tak płaczecie gdyby moje serce 
I krwią świecicie gdyby moje rany!

I ja tak samo, jak wy, wichrem gnany, 
Biczowan mściwie przez losy szydercę, 
Tułam się smutny w ciągłej poniewierce, 
Nie mając żadnej ostoi świetlanej...

O, zwiędłych liści szkarłatne kobiercel 
O, moje krwawe, niezgojone rany!

Zygmunt Różycki.
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Dwanaście miesięcy w więzieniu prowincyonalnem.

Bandyci.
Po rozwiązaniu pierwszej Dumy 

i wysłaniu znacznej liczby politycznych 
na wygnanie i katorgę, więzienie trochę 
się wyludniło. Kolejarze, inteligencya, 
nauczyciele wiejscy, którzy tu rej wo
dzili, rozproszyli się po świecie. No
wi siedzieli przeważnie krócej: albo 
ich wypuszczano, albo odsyłano na 
sąd wojenny. Zmiany w składzie 
osobistym kamer i represye przero
biły radykalnie stosunki. Najbardziej 
jednak we znaki dało się przybycie 
do więzienia bandytów. Ponieważ ad- 
ministracya utożsamiała ich z rewo- 
lucyą, miałem więc sposobność kilku 
z nich poznać.

Jeden z nich młody człowiek 
skończył 4 klasy gimnazyalne. Sie
działem z nim przez parę dni, ponie
waż nas rozsadzili za śpiew 1 Maja. 
Awanturnik nigdzie długo miejsca 
nie zagrzał. Zdolny, sprytny i odważ
ny, przeszedł szkołę życiową w ko
palniach Zagłębia i na południu Ro- 
syi. Wrócił do kraju w czasach kon
stytucyjnych, zorganizował bandę ra
busiów, podszywających się pod par- 
tye rewolucyjne i specyalnie napada
jącą na plebanije. W więzieniu po
dawał się za politycznego, ale mu 
nie ufano. Zachowywał się taktownie, 
czytał sporo, nawet naukowych rze
czy, przerabiał zadania z algebry 
i geometryi i wobec tego tolerowano 
go. Na mocy wyroku sądu wojennego 
w Warszawie powieszono go po 10 
miesiącach śledztwa.

Drugi przywódca bandy rabusiów, 
która w przeciągu kilku miesięcy te- 
roryzowała całą gubernię, opowie
dział jednemu z moich dobrych zna
jomych całe swoje życie. Karyerę 
swoją rozpoczął od wojny chińskiej. 
Brał udział w wyprawie na Pekin, 
obłowiwszy się przy tern nieźle.

Po powrocie do Królestwa ogło
sił się jako socyalista i ze stróży 
i lokai zorganizował bandę, która 
wkrótce miała na sumieniu 28 skle
pów monopolowych i trzydzieści kilka 
napadów bandyckich. Zaaresztowany, 
wydał bez wahania swych wspólni
ków, którzy odpłacili mu pięknem za 
nadobne, opowiadając jego sprawki.

Sprawa ich budziła w całem 
więzieniu sensacyę. Wszyscy oni 
mieli bandyckie szczęście: świadkowie 
wzywani do konfrontacyi nie pozna
wali ich. Nicby im nie było, żeby 
nie waśnie pomiędzy sobą. Te ich 
zgubiły.

Odznaczali się przytem jakimś 
posępnym humorem. Ich maksymą 
życiową było: „żyło się, więc można 
i dyndać". Codziennie wieczorem sły
szeliśmy rozmowę na korytarzu. Dwóch

bandydów, sąsiadujących ze sobą, 
korzystali z tego, że żołnierz poszedł 
na drugi koniec korytarza i krzyczeli 
głośno przez wizyterki.

— Golus, a cóż tam u was sły
chać. Martwicie się?

— No cóż, ma się wiedzieć, że 
się martwię.

— Nie martwcie się, Golus, i tak 
stryk i tak stryk.

Po chwili.
— A wiecie, że ci, 

co najwięcej szczekają, 
to pierwsi dyndać będą?

— A przecież to 
wyście p...krew pierwsi 
wsypali i mnie, i X-a 
i Y-a i Z-ta.

— Już wy ta nie 
gadajcie, boście nie le
psi, a teraz pierwsi 
szczekacie na swoją 
zgubę.

Żołnierz wraca, ro
zmowa urywa się. Po
tem znów:

— G o lu s ,  nie 
martwcie się, i tak 
stryk i tak stryk...

Odzywa się teraz 
inna kamera:

— Wyście, psie 
syny, powinni już wlip- 
cu w is ie ć . Żebyście 
dłużej po wolności cho
dzili, to by was partya 
powystrzelała, łajdaki!

Strażnicy dyżurni chcieli koniecz
nie złapać na gorącym uczynku roz
mawiających. Była to rzecz trudna, 
bo głos odbija się po pustym kory
tarzu i niewiadomo, kto winien. Straż
nicy podchodzili pod wizyterki na pal
cach.

Do słońca.

Rys. A . Zarzycki, W kamerze. Usiłowania skrócenia sobie nudy...

Kamera nasza posiadała małe 
lusterko, osadzone na długim pręciku, 
które swobodnie przechodziło przez 
wizyterkę. Przy pomocy tego dosko
nale było widać, co się dzieje na ko
rytarzu.

Kiedyś widzimy podchodzącego ta
jemnie pod nasze drzwi starszego 
strażnika. W lusterku widać go było, 
jak pochylony przesuwał się na pal
cach pod samą ścianą.

— Panie strażniku, nie chowaj 
się pan, bo i tak pana 
widać.

Skieł (strażnik po 
złodziejsku) cofnął się 
szybko. Lusterko zna
lazło się w kieszeni.

Po korytarzu prze
szedł żołnierz, zajrzał 
do nas, lecz nic podej
rzanego nie zobaczył.

Po chwili lusterko 
wysunęło sie bardzo 
ostrożnie na korytarz.

Za węgłem stał 
skieł.

— Panie strażni
ku, wychodź pan z za 
węgła, bo i tam pana 
widać!

Słychać było tylko 
głośne tfu.

Po 10 minutach, 
usłyszeliśmy szmer pod 
drzwiami. Lusterka ba
liśmy się wysuwać. Na- 

I koniec patrzymy, a tu 
nasz anioł-stróż klęczy 
pod samą wizyterką.

— Panie strażniku, żeby się pa
nu co na głowę nie nalało.

Skieł wstał i z ogromnie słodką 
miną zaczął rozmawiać z nami. Chciał 
tym sposobem wyciągnąć z nas sekret, 
lecz nie znalazł głupich w kamerze. 

Po głodówce, w czasie której żą-
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daliśmy uwolnienia nas od towarzy
stwa bandytów, przesadzono ich do 
kryminalnych.

Ucieczka.
Lazaret kobiecy sąsiadował z ogól

nym szpitalem. Było to trochę nie
wygodne, więc ustalił się zdawna 
zwyczaj, że jedną suchą i widną ka
merę w oddziale kobiecym przezna
czano dla chorych aresztantek, a w po
kojach obok szpitala siedzieli słabsi' 
polityczni. W okresie represyi cofnię
to tę ulgę i żeby upozorować nieza
służoną karę, do lazaretu kobiecego 
posadzono kilka młodych, zupełnie 
zdrowych złodziejek. Zaczął się flirt 
przez drzwi. Złapać na rozmowie zło
dziei było trudno, bo tuż obok znaj
dowała się wygódka, do której można 
było się schować. Pomimo to, jeden 
ze skiełów podszedł ich sprytnie 
w butach flanelowych i 2 kryminal
nych poszło na 3 dni do ciemnej. 
Flirt trafiał na przeszkody.

Wtedy z kawałka drutu dorobio
no wytrych i otworzono nim drzwi. 
Przez 2 miesiące z rzędu, w nocy, 
po ostatniej kontroli około 3-ej, całe 
towarzystwo złodziejskie przenosiło 
się obok. Po więzieniu krążyły z tego 
powodu różne przypuszczenia...

W tym także czasie uciekło dwóch 
więźniów, jeden kryminalny, a drugi 
polityczny. Sensacya była ogromna, 
gdyż więzienie uchodziło za bardzo 
silnie strzeżone i był to pierwszy fakt 
w tym rodzaju.

Na wolność.
Takich, co wychodzili na wolność 

w ściśle określonym dniu, było nie
wielu. Dla większości wolność była 
niespodzianką. Administracya okrywa
ła to zawsze tajemnicą.

Naprzód wołano do kancelaryi. 
Gdy spodziewaliśmy się dla kogo wol
ności, żegnaliśmy go czule. Zachodziły 
pomyłki. Był nawet wypadek, że za
wołano takiego, o kim myśleli wszys
cy, że lada chwila wyjdzie na wol
ność, a tymczasem przeczytano mu 
tylko papier o oddanie pod sąd wo 
jenny.

W 5 minut po wyjściu przycho
dził skieł i uroczyście wołał:

— Rzeczy pana N!
Pakowano je zaraz, zostawiając 

drobiazgi na rzecz ogółu. Zwykle na 
drugi dzień kamera otrzymywała tacę 
ciastek lub pączków.

Masowe uwalnianie robiło wiel
kie wrażenie. W październiku uwie
rzyliśmy na moment nawet w amne- 
styę, ponieważ wypuszczono naraz 18. 
Każdy czuł się dziwnie zdenerwowa
nym i nadsłuchiwał, czy nie idą po 
niego.

Inaczej wygląda wyjazd na ze
słanie. Uprzedzają o nim na 2 tygo

dnie zwykle. Przygotowania pochła
niają tak dalece, że nie jest się w sta
nie o niczem innem mówić, jak o eta
pach, ubraniu, niezbędnem na Dale
kim Wschodzie lub północy i t. d. 
Sam wyjazd jest ważnym dniem w ży
ciu więzienia. Kamery żegnają od
jeżdżających głośno przez wizyterki. 
Jednemu z kolegów o mało się nie do
stało za to bagnetem, szczęściom od
skoczył od wizyterki.

W ostatnich czasach, odkąd wię
kszość spraw podlega kompetencyi 
sądu wojennego, coraz więcej odjeż
dżało do Warszawy, do cytadeli. Je
chali z odwagą, ale niepokój dręczył 
wszystkich.

Siedziałem rok. Naprzód liczy
łem dni, potem tygodnie, nakoniec 
kwartały. Tylko z początku siedzenie 
w więzieniu wydaje się długiem. 
Przyzwyczaja się do niego z czasem 
i wtedy rozumie się młodego bun- 
dowca, Ojzia, który po przeczytaniu 
wyroku izby sądowej, zaczął tańczyć 
z radości i krzyczeć:

— Rok to nie wirok!
Zakosztowałem jednak i tęsknoty

Na kursach społecznych.
Nasz świat katolicki daje dowody 

wielkiej inieyatywy i ruchliwości. 
Oto znowu zorganizował on zjazd, 
tym razem dla celów naukowych, 
pod wpływem konieczności lepszego 
poinformowania katolic
kich działaczów o po
stępie społecznych umie
jętności, a więc i dos
konalszego ich przygo
towania do współczes
nych warunków bytu.

Komitet organiza
cyjny, któremu przewo
dniczył J. E. ks. biskup 
R u s z k i ewi c z, którego 
duszą i energią był ks. 
kanonik Chełmicki, a 
ciężar pracy kancela
ryjnej i gospodarczej 
przyjęli na swe wytrzy
małe barki ks. Skimbo- 
rowicz i ks. Choiński, 
wziął się do dzieła os
tro i skutecznie. Zrazu 
wynajęto małą salę na 
wykłady, ale wkrótce po
kazało się, iż trzeba bę
dzie poszukać wielkiej.
W sali Muzeum zgromadzono też prze
szło 600 słuchaczów, w czem olbrzy
mią część, bo dziewięć dziesiątych, sta
nowili księża. Przybyło ich zwłaszcza 
wielu z dyecezyi sejneńskiej i kowień
skiej.

Wykłady trwały dni cztery. Były 
różnorodne, zajmujące, duży zakres 
obejmujące. Zwykle poprawnie, do
brze, sumiennie opracowane. Nieraz 
świetne. Jedno teoryę rozwijające. 
Drugie na praktycznym gruncie po
stawione i o akcyi socyalnej mówiące; 
to znowu jedne zawierające proste

więziennej. Przez zakratowane okna 
widziałem szare, śnieżne chmury, 
i przezroczyste, gwiaździste noce, 
i burze letnie, gdy błyskawice roz
dzierały ciemności. Brak mi było prze
strzeni, słońca, przyrody...

Zawezwano mnie do kancelaryi 
wprost ze spaceru. Miałem jechać na 
wygnanie i przygotowałem się do eta
pów. Zamiany „na zagranicę" nie 
spodziewałem się zupełnie. W kan
celaryi zawiadomiono mnie, że za 
chwilę będę wolny. Zrobiło mi się 
głupio i uroczyście.

Na ulicy byłem oszołomiony, 
w domu drżałem ze wzruszenia. Oszo
łomienie trwało w dalszym ciągu. 
Słońce raziło mnie w oczy, mieszka
nie, po kamerze więziennej, wyda
wało się zbyt jaskrawo umeblowanem, 
pokoje, okna bez krat— dziwnemi.

Wieczorem wszystko znużyło 
mnie i wyczerpało.

Dopiero w dniu, w którym zoba
czyłem pole pokryte śniegiem, a prze
strzeń zdawała się bez końca, poczu
łem się nad wyraz szczęśliwym.

X.

dezyderaty, jak odczyty naszych pre
legentów, inne chwalące się już owo
cami pracy i zdobytemi wskazówkami 
doświadczenia, jak wykłady działaczy 
poznańskich.

Ks. C hoiński i p. Szym anowski. Pp. C ham iec i St-CGodlewski.

Poznańczyków przybyło trzech 
i oni to górowali swoją siłą ludzi 
praktycznych i społecznie wyrobio
nych nad otoczeniem. Przedewszyst- 
kiem dzielny organizator rolniczych 
kółek i spółek kredytowych, genialny 
„bankier", mąż zasługi ogromnej, ks. 
Wawrzyniak. Dalej wykwintny i kul
tury zachodniej pełen ks. Zimmermann. 
1 zasłużony a wymowny, kapłan 
o chłodnej głowie a gorącem słowie, 
ks. Adamski. Oni to, mając za sobą 
długą pracę społeczną, mogli powie
dzieć nam:
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— To i owo możecie 
śmiało praktykować.

A oinnem  przestrzedz:
— Tego nie tykajcie.

Zgromadzeni słuchali 
z podziwem tego, czego do
konano na polu pracy spo
łe cz n e j^  więc i narodowej 
w Księstwie—i za te infor- 
macye, ducha podnoszące, 
odpłacili przewodnikom po
znańskim gorącemi oklas
kami i serdeczną miłością.

Galicya przysłała na 
kursy społeczne dwóch pro
fesorów uniwersytetu Ja- 
gielońskiego: Wł. Czer- 
kawskiego i K. Kleckiego.
Pierwszy wymownie roz
w ijał teorye ekonomiczne współcze
sne. Drugi objaśniał ze stanowiska 
fizyologii przedewszystkiem skutki 
alkoholizmu.

Poważnym był jednak rząd i na
szych prelegentów, którym doprawdy 
należały się oklaski i dowody uznania, 
zdołali oni bowiem dokonać, wśród naj
trudniejszych, najokrutniejszych wa
runków, jednej nie małej rzeczy: wy
robić się na mężów, do pracy i czynu 
społecznego gotowych. Z tych naj- 
zasłużeńszym je s t niewątpliwie ks. 
Marceli Godlewski, twórca i przewod
nik Demokracyi Chrześcijańskiej, któ
ry przedstawił na kursach społe
cznych potrzeby naszych klas robo
czych. Ks. prof. Matulewicz, drugi 
filar Demokracyi Chrześcijańskiej,

Ks. Adamski, ks. Wawrzyniak, ks. Zimerman.

teoreiyk, wyłożył piękną i podniosłą 
teoryę chrześcijańską własności. Hr. 
W ładysław Potocki, rolnik postępowy 
i wyrabiający się coraz bardziej dzia
łacz społeczny mówił o potrzebach 
robotnika rolnego. Dwaj prawnicy 
p. Stefan Godlewski i p. Adolf Suli- 
gowski dali słuchaczom pojęcie o pod
stawach prawnych działalności spo
łecznej.

W ten sposób utworzony cztero
dniowy komplet kursów zawierał 
pewną całość, w treść bogatą i pełną 
wskazówek praktycznych.

TT. K.

Ks. Skimborowicz, ks. Gall, prof. Czerkawski, 
ks. Chełm icki.

G -----------
Ks. Godlewski, W ł. hr. Potocki, ks. Matulewicz.

—G

Z. literatury.
ODRODZENIE, powieść współczesna na
pisał Anatol Krzyżanowski. Nakład księ

garni Józefa Zawadzkiego w Wilnie. 
1907 r. Str. 524.

Autorka, kryjąca się zresztą niezbyt 
tajemniczo pod osłoną męskiego pseudo
nimu, nie czekała, „aż się przedmiot 
świeży jak figa ucukruje, jak tytoń ule
ży”. Chwytała w lot wypadki ostatnie, 
napisała powieść na tle życia warszaw
skiego z dwu lat ostatnich, notując bez
pośrednio różne chwile fermentu spo
łeczno-politycznego naszych czasów.

Przesuwa się przed oczyma czytel
nika cała czereda wypadków, począwszy 
od pierwszych strejków warszawskich, 
aż do pochodu narodowego po ogłosze
niu manifestu październikowego, który 
nam zaróżowił horyzont społeczny brza
skiem dotąd niespełnionych nadziei.

Powieść Anatola Krzyżanowskiego 
jest na wskroś narodową, społeczną, en- 
tuzyastyczną, moralizatorską, uczciwą, 
umiarkowanie - postępową, demokratycz- 
nie-ehrześcijańską. Od pierwszego do 
ostatniego wiersza pełna kobiecego uczu
cia, kobiecego zapału, pisana żywo, czę
sto deklamacyjnie, pełna rozpraw gorą
cych, narodowo-szlachetnych, na temat 
różnych kwestyi, obchodzących żywo 
nasze społeczeństwo.

Autorka jes t szlachetną optymistką. 
W chaosie chwili obecnej widzi znamio
na duchowego odrodzenia społeczeństwa, 
które, przebywszy najcięższe lata dziejo
wej nocy, wierzy w swą przyszłość 
i chce na nią uczciwym trudem zarobić^ 
Niestety, powrotna fala reakcyi dzisiaj 
rozwiała wiele iluzyi i ostudziła porywy 
ideologów, którzy myśleli, że jutro swo
body odrazu zabłyśnie dla wszystkich 
ludzi, zamieszkujących państwo rosyj
skie.

Opowiadając o losach bohaterów po
wieści, autorka ani na chwilę nie traci 
z oka ogólnej panoramy wypadków. 
Główną figurą jest tu p. Prędowski, 
agraryusz, zwolennik polityki realnej, 
przedstawiciel umiarkowanego porządku, 
lekceważący prądy demokratyczne. Czło
nek poważny, lekko pyszałkowaty, prze
ceniający wartość własnego polityczne
go rozsądku, czciciel konwenansów, pół- 
panek, dbający o majątek, o pozory

Korwin-Szymanowska. 
(Anatol Krzyżanowski).

i o stanowisko. Córka jego, miluchna 
Zosia, wbrew woli ojca kocha się w Je
rzym Oreckim, młodym medyku, który 
o mało co nie padł ofiarą w ulicznej 
zamieszce. Pan rodzic dowiedziawszy 
się, że jego jedynaczka pielęgnowała 
w chorobie Jerzego, pełen oburzenia 
i gniewu zrywa z nieposłuszną córką 
i z jej zbyt liberalną opiekunką. Oprócz 
tego autorka opowiada inne jeszcze hi- 
storye sercowe, plącząc je zręcznie z bie

giem wypadków 
ogólnych. Po
wieść kończy 
się szczęśliwie, 
albowiem pan 
Prędowski, roz
grzany zapa
łem podczas ob
chodu w dn. 5 
listopada 1905 
r., przyciska do 
ojcowskiego ło
na córkę i przy
szłego z ięc ia , 
nawracających 
się do jego ide
ałów demokra- 
tyczno-narodo
wych.

Powieść pisana ciepło, z silą prze
konania i z techniką literacką starej 
szkoły.

Ze stanowiska wymagań estetyczne
go modernizmu — nie należy sądzić tego 
utworu, ukształtowanego widocznie ad 
usum delphini, przeładowanego tenden
cyjnością. Autorka chce uzacniająco 
działać na młode pokolenia. Krzepić- 
w nich ożywczą wiarę w odrodzenie 
nowe ducha narodu. Cel ten osiąga, nie 
stosując się do kategorycznych wyma
gań sztuki czystej. Jej utwór należy do 
zacnych i użytecznych płodów sztuki 
stosowanej. Według mego przekonania, 
w powieści i na scenie ten rodzaj ma 
także prawo bytu, dla tego nie będę 
wytaczał p. Anatolowi procesu o różne 
artystyczne grzechy.

Estetycznego smakosza bardzo iry
tują sążniste deklamacye, powódź mora
łów, książkowa frazeologia bohaterów 
powieści — ale czytelnika zajmuje tok 
opowiadania żywy i gorący, a w niektó
rych scenach chwyta za serce prawdzi
wa kobieca tkliwość.

J. Kotarbiński.
ć v w
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Jubileusz kolei.
W zeszłą sobotę 31 sierpnia, 

grono urzędników dawnej kolei Nad
wiślańskiej obchodziło niezwykłą uro
czystość: trzydziestolecia nieprzerwa
nej służby na tejże kolei. Pracowni
ków takich, zaliczających się do kolei 
Nadwiślańskiej od lat 30, t. j. od sa
mego początku jej istnienia, pozostało 
w chwili obecnej 227.

Dzieje, rozwój i dojście do dzi
siejszego stanu tej bytej kolei Nad
wiślańskiej, obecnie pod każdym wzglę
dem do swej macierzy z przed laty 
30 niepodobnej, bo z tamtej właściwie 
nazwa jedynie pozostała, są nie tylko 
w zmniejszonym zarysie wiernym 
obrazem postępu komunikacyi, a ra
zem z nią i stosunków handlowo- 
przemysłowych w kraju naszym i je 
mu przyległych, ale dzieje te uważać 
można zarazem za rodzaj odzwiercie
dlenia, przynajmniej w pewnym kie
runku, całego systemu, jaki w tej nie
wesołej epoce u nas panował... Gdy
by ci posiwiali w służbie jednej tylko 
drogi komunikacyjnej zechcieli opo
wiedzieć swe przejścia, wrażenia, 
różne fazy, przez jakie przechodzili, 
jako urzędnicy i jako polacy, następ
nie zaś scharakteryzowali różnicę po
między warunkami, jakie panowały 
na samym początku trzydziestolecia, 
dziś przez nich obchodzonego, a póź
niejszych i obecnych, to w opowieści 
tej mielibyśmy żywą kronikę życia 
społecznego, skrystalizowaną w jed
nym tylko jego objawie.

Ale tej opowieści nie potrzeba. 
Są pewne cyfry i pewne daty, które, 
napozór suche tylko i bezduszne, by
wają jednak bardzo wymowne, zwła
szcza dla umiejących czytać poza 
wierszami—umiejętność, do jakiej nas 
tak wprawiano i ćwiczono — właśnie 
w epoce tego trzydziestolecia, obcho
dzonego uroczyście, choć nie budzą
cego miłych tylko wspomnień.

Wymowne te daty streśćmy w jak 
najkrótszym szkicu.

Około r. 1874 zebrało się konsor- 
cyum prywatne, złożone wyłącznie 
z żywiołów miejscowych, które roz
poczęło budowę linii kolejowej Mła

wa—Warszawa—Kowel oraz linii Łu
ków—Iwangród. Był to pierwszy za
wiązek b. kolei Nadwiślańskiej. Otwar
cie jej i wprawienie w ruch nastą
piło w r. 1877. Niebawem wcielono 
do niej kolej Obwodową w Warsza
wie, chociaż zbudowaną przez rząd 
(budował ją  inż. Chrzanowski, dyrek
tor kolei Terespolskiej).—-Razem pier
wotna długość linii tych wynosiła oko
ło 500wiorst.—-Prezesem kolei został 
Stanisław Kronenberg, mając przy 
sobie jako dyrektorów pp.: Chodorow
skiego i Leona Gnoińskiego. Zarząd 
w Warszawie stanowili: Władysław 
Kozłowski, naczelnik wydziału gospo
darczego i handlowego (późniejszy 
dyrektor kolei Warsz. Wied.), wraz 
z pomocnikiem p. Franciszkiem Gut- 
schem (dziś naczelnikiem wydziału han
dlowego dróg żelaznych Nadwiślań
skich), Kamoeki naczelnik kancelaryi, 
inżynier Roszkowski, mechanik Pasz
kowski, naczelnik wydziału ruchu Za- 
wadziński, Stanisław Piotrowski, La
socki, mecenas Leon Krysiński radca 
prawny, inżynier Pajdly, czynny 
jeszcze przy budowie i w. i.

Tak zarząd, jak cały skład oso
bisty służby, wynoszący jednak, zaraz 
po otwarciu, już około 4 tysięcy praco
wników, składał się prawie bez wy
jątku z żywiołów rdzennie krajowych. 
Powoli zmieniały się te warunki. Kie
dy, po latach dwudziestu, na mocy 
ustawy, kolej Nadwiślańska przeszła 
(1 lipca 1897) na rzecz skarbu, już 
dyrektorem jej był inż. Daragan, 
a mnóstwo posad, zwłaszcza wyż
szych, zajmowali urzędnicy prawosła
wni. W pół roku później nastąpiło 
połączenie b. kolei Nadwiślańskiej 
z b. Terespolską (która przeszła na 
rzecz skarbu już w r. 1892) a wraz 
z nią wcielono do jednej grupy od
nogi: Brześć-Chełm, Siedlce-Małkinia 
i Warszawa-Brześć, które to linie 
stanowiły znów pierwszą b. kolej pry
watną Terespolską. Po roku 1892 do
budowano do niej linie: Pilawa-Ostro- 
łęka-Łapy, Ostrołęka-Małkinia i Łu- 
ków-Lublin. Faktyczne jednak zlanie 
tych dwóch b. dróg prywatnych w je 
dno nastąpiło dopiero w pół roku 
później, t.j. 1 stycznia 1898 r. W dwa 
lata później, 10 stycznia 1900 r., ten

sam los spotkał trzecią jeszcze kolej 
prywatną w Królestwie, do niedawna 
z personelem służbowym przeważnie 
polskim, mianowicie kolej Iwangrodz- 
ko (Dęblińsko)-Dąbrowską. Po zlaniu 
tych wszystkich dróg w jedną admi
nistracyjną całość, pod nazwą: rządo
wych dróg żelaznych Nadwiślańskich 
i po włączeniu do niej jeszcze linii: 
Iwangród-Dąbrowa, z odnogami Skar
żysko-Koluszki i Skarżysko-Ostrowiec, 
a później linii: Siedlce-Wolkowyszki 
i (od r. 1907) Brześć-Grajewo, z od
nogą do Białowieży — sieć ta liczy 
obecnie 2140 wiorst.

Powiększyła się zatem przeszło 
czterokrotnie w stosunku do linii, 
zajmowanej przez pierwotną, a byłą 
kolej prywatną Nadwiślańską.

Dyrektorem połączonych dróg zo
stał b. dyrektor kolei Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej, inż. Iwanow, który w ro
ku 1905 padł ofiarą zaburzeń. Na
stępcą jego został obecny dyrektor, 
inż. Krieger.

Równomiernie do rozrostu , dróg 
samych, wzrastał z konieczności i per
sonel służbowy, liczący obecnie kilka
naście tysięcy współpracowników.

Jak dalece jednak stosunki się 
zmieniały, a powoli system brał górę 
we wszystkiem i nad wszystkiem, 
dowodzi fakt, że wśród dzisiejszego 
składu pracowników połączonej sieci 
kolei Nadwiślańskich, zaledwie poło
wa, czyli mniej niż 50% urzędników, 
składa się z żywiołów miejscowych. 
Stosunek ten nie jest równy na 
wszystkich wydziałach. Tak np. w wy
dziale ruchu i trakcyi ten żywioł 
miejscowy ma tylko około 10% przed
stawicieli. Natomiast w wydziale 
handlowym, gdzie kładzie sięnacisk 
ńa znajomość języków obcych i na 
wykształcenie ogólne, stosunek ten 
jest wręcz odwrotny.

Ale najsilniej i w sposób jak 
najbardziej znamienny, wyraża się 
ten rezultat zbiorowego sysfewtw, sto
sowanego z równą energią i w kierunku 
kolejowych reform administracyjnych, 
przez to, że pomiędzy owymi 227 po
siwiałymi uczestnikami 30-letniego 
jubileuszu b. kolei Nadwiślańskiej, 
prawie wszyscy są polacy.

i

Organizatorow ie obchodu jubileuszowego, (O d  lewej do prawej): św ię tak , Bieliński, Lubczyński, Lityński, W ojciech Dąbrowski, 
S trachocki, M ielczarek, Grzybowski, Tuszyński, Ejsmont, Rajswasser, Fr. Gutsche W ołowski, Czudowski.

«► n
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Uczta jubileuszowa urzędników Drogi Zei. Nadwiślańskiej.

Za s to łe m  biesiadnym .

Trudno o rys więcej charaktery
styczny!.. Oto właśnie jedna z tych 
cyfr, o czem mówiliśmy na wstępie— 
cyfr, na pozór suchych, a jednak dla 
umiejących czytać pomiędzy wiersza
mi, tak bardzo wymownych...

Jeszcze jeden ciekawy szczegół. 
Przed pięciu laty weterani nadwiślań
scy obchodzili podobny, ćwierćwieko- 
wy jubileusz. Było ich wówczas 314. 
A więc przez krótki przeciąg lat 5 
ubyło ich 87, czyli 28%.

Obchód odbył się w ten sposób, 
że rano wysłuchano mszy św. w ko
ściele N. Maryi Panny na Nowem 
Mieście, a o 1 zebrano się na skrom
ny obiad wspólny w hotelu Polskim.

N.Z.

Najmłodsza pieśń polska
Stara piosenka na szpinecie
Śmieje się cicha, jasna, smętna,
Zda się, że płynie od krosienka,
Idzie wskroś zmierzchłych dni zamiecie
I o umarłym mówi świecie.

Stara piosenka.

Niestety lutni polskiej pękła 
struna.

Literatura samorodna i dumna, 
malarstwo niepoślednie, rzeźba rodzi 
się, a o muzyce polskiej cicho i głucho 
na obszarze ziem polskich.

Więc tern weselej witamy każdy 
nowy objaw twórczości. A znaki już 
na niebie Sztuki niezawodne, że zmia
na bliska. W ostatnich też czasach 
mówi się i pisze o muzyce więcej, 
aniżeli dotychczas. Po za tern szereg 
nowych ludzi—a więc nowe nadzieje, 
nowe rojenia, nowe wzloty!

Niejako częściowym bilansem no
wej twórczości był koncert najmłod
szej „Młodej Polski", urządzony w Za
kopanem 26 sierpnia w' wytwornej 
sali „Skoczysk". Był to głównie wie
czór pieśni, więc ograniczenie znacz
ne, a rezultat tylko jednego działu. 
Lecz w każdym razie to, co było, 
świadczyło wyraźnie, że nasi naj

młodsi pionierzy nie idą łatwą drogą 
szablonu, ale szukają nowych dróg.

Po za trzema preludyami p. Han
ny Klechniowskiej, wydanemi w Lip
sku u Breitkopfa, a wykonanemi przez 
młodą kompozytorkę, znani amatoro- 
wie-śpiewacy, p. Asta Mayerówna 
i p. Boi. Walewski, wykonali szereg 
pieśni B. Raczyńskiego, M. Świerzyń- 
skiego, I. Friedmanna, Fel. Szopskie- 
go, B. Walewskiego, H. Skirmunta, 
L. Różyckiego i B. Wolfstala. Na 
pierwszem miejscu należy postawić 
„Starą piosenkę" Raczyńskiego, mło
dego kompozytora „Królewicza Jasz
czura", wystawionego na wiosnę w ope
rze lwowskiej, piosenkę, która stanie 
się prawdopodobnie w niedługim cza
sie trwałym nabytkiem repertuaru 
pieśni polskich. Wśród kompozyto
rów, dotychczas jeszcze zupełnie nie
znanych, palmę pierwszeństwa wziął 
p. Walewski, znany dyrygent chóru 
akademickiego w Krakowie, swojem 
pięknem „Latem". Cały szereg innych

fAoA f .  Celin). Pp. Raczyński, Mayerówna, Świerzyński, Klechniowska, W olfstal, Walewski.

pieśni czynił zadość z większem, lub 
mniejszem szczęściem gustom prze
pełnionej sali, która życzliwie przyj
mowała młodych muzyków. Nie spo
sób jednak przemilczeć humoru, jaki 
wzbudziła piosenka p. Różyckiego do 
tekstu p. T. Micińskiogo, który brzmi 
następująco:

„K ie d y  ode jdę  w d a l,1 
Z o s ta n ie  po mnie żal,
Daremny będz ie  żal,
G dyż p łyn ą ć  muszę w dal.
Lecz  ta k  s ię  łą c z y  żal,
Z m oją tę s k n o tą  w dal,
Że p a trz ę  w 'm o ją  dal,
Jako w bezbrzeżny żal;
K iedy ode jdę  w dal,
Z o s ta n ie  po mnie ża l.“

Zakopano. ScJt.

Odpowiedzi fidministracyi.
yldinoraicyi, Polecić możemy dwa 

składy: I. Becker. Nowy Świat 1S i Tow. 
„Gramofon" Marszałkowska 116.
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U wagi. Obowiązki pełni tutaj sportsmen warszawski, p. Sznuk. Na schodach, wiodących na trybunę, ruch panuje nieustanny. (O d  
leivej do praw ejt: Stanisławowa ks. Lubomirska, Kazimierzowa hr.

Sobańska, Henrykowa hr. Potocka.

Niespełna o wiorstę za miastem, 
na płasko-wzgórzu, z którego wzrok 
szybuje daleko, — olbrzymi plac, od
graniczony parkanem. Trybuny dla 
publiczności porządne i wygodne, po
łączone mostem z trybuną sportsme- 
nów, aby członkom łatwiej było do
stać się do dam... Przezorny gospo
darz pamięta o wszystkich potrzebach 
gości. Trawą poszyty tor zakreśla 
wielką elipsę, pośrodku której złoci 
się spory łan owsa.

Nad piaszczystą drogą od miasta 
wznoszą się kłęby kurzu. Dorożki 
i powozy toczą się długim sznurem. 
Ścieżkami drepcą mniej zamożni lub 
tylko oszczędniejsi dżentelmeni. Cza
sem jęknie przeraźliwie syrena, wzdry
gną się dorożkarskie chabety i z pie
kielnym hałasem przesunie samochód. 
I wszystko razem,—te kominy fabrycz
ne, sterczące w dali, białe ściany

r

Sport na prowincyi.

Wyścigi w Piotrkowie.

I to właśnie na dobro tych 
igrzysk sportowych zapisać 
należy, że gra nie stanowi 

ich fundamentu i treści, że ci, 
co nimi kierują i w nich uczest

niczą, czynią to przez zamiłowa
nie do sportu, które im dostate-

„ .....................  cznych wzruszeń dostarcza.hr. Sobańska i p. A. Ulmgren. v

Trybuna sędziowska: Aleksande 
margr. Wielopolski, August hr. 

Potocki,

W przerwach między jednym biegiem a drugim nie jes t wcale nudno. Panie zeszły z trybun, by podzielić się wrażeniami. lewej do p r a 
wej): Aug. hr. Potocki, margr. W ielopolski, p. Jaroszyński, Henryko

wa hr. Potocka, pani Jaroszyńska, Augustowa hr. Potocka.

dworów, otulonych w zielone płasz
cze drzew, dymy lokomotyw, ciągną
cych liczne wagony, i ten plac roz
legły, po którym przechadzają się wy
chudłe od treaning’u  konie i uwijają 
się już jeźdźcy w bardzo sportowych 
strojach, — wszystko to razem składa 
się na obraz niezwykły. Jesteśmy 
przecież nie w Anglii, lecz pod mii- 
rami starego Piotrkowa.

Przed trybunami grzmi orkiestra 
ochotniczej straży ogniowej, która 
zresztą wystąpiła w całej paradzie, 
z sikawką na uboczu, a chorągwią 
na widoku. Koło totalizatorowego 
okienka ścisk nieustanny. Opodal 
umieścili się wolnopraktykujący book- 
maker'zy. Przybyli w pełnym kom
plecie z W arszaw y , a z nimi 
garść fanatyków ha
zardu. Posępne 
miny świadczą, 
że Piotrków 
złą okazał się 
Kolchidą dla 
tych nowo
czesnych ar
gon autów.
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Wyścigi w Piotrkowie.

Uczestnicy biegu myśliwskiego gotują się do ruszenia.

Sportsmeni, którym powierzono_kontrolę nad biegiem myśliwskim.

Na wyścigach warszawskich to
talizator panuje despotycznie i wszech
władnie. Całe zainteresowanie obra
ca się koło kwestyi, jak  są poszcze
gólne konie obstawione i wiele „będą 
płacić0 za wygrywające rumaki. W y
nik biegów zajmuje niemal wyłącz
nie z punktu widzenia hazardu. Plac 
mokotowski stał się podejrzanej na
tury  domem gry, w którym „krupie
rzy0 cieszą się daleko mniejszem za
ufaniem, niż ich koledzy w Monte 
Carlo. Oczywiście w tej różnicy dużą 
rolę gra wpływ wielkiego miasta, 
które szuka upustu dla swych żądz 
i namiętności; nie da się wszakże za
przeczyć, że nadmierne mnożenie się 
stajni spekulacyjnych obniżyło w W ar
szawie poziom sportowy wyścigów, 
wprowadzając na tor atmosferę nie 
miłą i demoralizującą. Dla tego ro
dzaju pasożytów nie może być miej
sca na prowincyi, gdzie kontrola i se- 
lekcya je s t ściślejsza.

Ale przedewszystkiem spraw ie
dliwość każę przyznać, że ów charak
te r  wybitnie sportowy, ów ład i po
rządek wzorowy, zawdzięczają wy
ścigi piotrkowskie wice - prezesowi 
miejscowego Towarzystwa, Aleksan
drowi margr. Wielopolskiemu. Wi-

docznem jest 
z każdego szcze
gółu, że posiada 
on w wysokim 
stopniu ta len t or
g a n i z a c y j n y ,  że 
wszystko zostało do
brze obmyślane i prze- S ta n is ła w o w a  hi*, 
widziane. Mechanizm, 
nakręcony pewną i w prawną ręką, funk- 
cyonuje gładko i dokładnie. Ńa ustach 
margrabiego błąka się uśmiech spo
kojny: ma prawo być zadowolonym, 
bo tylko powinszowania zbiera...

Piotrków — miasto w dzień po
wszedni dostarcza mniej publiczności. 
W ogóle na placu rej wodzi zie- 
miaństwo, a właściwie mówiąc—ary- 
stokracya. Kilkanaście pań, które 
równie swobodnie czują się w Long- 
champs, jak  tutaj... Młoda m argrabina 
z wdziękiem i prostotą czyni honory 
gościom, z których niejedni zjawili 
się ze stron dalekich. Pp. Jaroszyńscy 
z Podola m ają za sobą 1200 wiorst, 
przebytych w automobilu. Wołyń 
reprezentuje hrabia Giżycki z żoną, 
która właściwie jednak je s t przedsta
wicielką Stanów Zjednoczonych. Ka- 
zimierzowa hr. Sobańska przywiozła 
ze sobą młodą artystkę szwedzką,

p. Annę Ulmgren, która koncertowała 
niedawno z wielkiem powodzeniem 
w sali Pleyd’a w Paryżu, a która za 
dni parę grać będzie w Kielcach na 
rzecz Macierzy jędrzejowskiej. Pu
bliczność kielecka będzie miała spo
sobność podziwiania nietylko zagra
nicznej pianistki: obok niej ukaże się 
na estradzie i hr. Sobańska, której 
piękny sopran, kształcony przez Jana 
Reszkego, je s t dotąd znany tylko bar
dzo szczupłemu kołu najbliższych zna
jomych.

Najciekawszym momentem czwart
kowego dnia wyścigów był niewąt
pliwie wielki bieg myśliwski, roz
grywający się na przestrzeni 10 wiorst. 
Prowadzi go zazwyczaj August hr. 
Potocki, prezes warszawskiego Koła 
sportowego, które tak pomyślne ro
kuje nadzieje. W  tym roku z powo
du drobnej niedyspozycyi świetny 
jeździec musiał zrzec się tej misyi 
i przewodnictwo objął hr. Giżycki, 
znany chlubnie sportsmen wołyński. 
Na rozległem polu, okolonem szma
ragdową obręczą toru, zakwitły nagle 
czerwone fraki, niby jaskraw e ma
kówki. Kontrolerzy w angielskich 
sportowych strojach, z p. Stanisł. 
Górskim na czele, ruszają ostrym 
pace’m na odleglejsze stanowiska, kil
ka pań w amazonkach, chcących z bli
ska śledzić przebieg gonitwy, sprze
niewierza się trybunom. Szczególną 
uwagę zwraca jedna sportsmenka, 

w granatowej sukni i żółtym frz- 
cć>/«e'ie, galopująca śmiało i 

z niezrównanym wdziękiem
-przedziwne zjawisko, ni
by żywcem wyjęte z fran

cuskich rycin 18-go w. 
To Stanisławowa ks.Lu- 
bomirska.

Zwolna, nie śpiesząc 
zbytnio, rusza malow
niczy korowód, biorąc 

lekko łatw iejsze z po
czątku przeszkody. Lecz 
hr. Giżycki skręca na
gle, zwiększa szybkość, 

ku zdumieniu profanów 
Pędzi wprost na baryerę i wy
sokie sztachety, ogradza
jące tor. Co to znaczy? 
Wszak tędy niema drogi, 
ani przejścia. Właśnie. 

Od czegóż bieg myśliwski! Jeszcze 
parę sekund, i we wspaniałych susach 
m igają szlachetne rumaki po nad pło
tami. Parę wywraca się jednak, na

Lubomirska.

Samochód pp. Jaroszyńskich na torze.
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szczęście") bez szkody ■ dla jeźdźców. 
I mkną dalej przez szczere pola, przez 
podorywki i ugory, biorąc coraz to no
we przeszkody. Pierwsze nagrody w tym 
istotnie rycerskim turnieju zdobywają 
p.p. Bronikowski i Dachowski.

Słońce zniża się na widnokręgu, 
w nizinach poczynają dymić opary, 
ku miastu ciągną z powrotem auto
mobile, powozy i dorożki. Teraz „cały 
Piotrków" wyległ na ulice, by przyj
rzeć się temu rzadkiemu corso. Ńa 
wyboistym bruku śródmieścia roz
brzmiewa przeraźliwy turkot kół, j ę 
czą syreny samochodów. Zwłaszcza 
koło restauracyi Zaleskiego, gdzie na 
górze członkowie Tow. Wyścigów  
obrali sobie lokal klubowy, tłumno 
i gwarno. Tu wieczorem odbędzie się 
obiad, na którym panie pojawią się 
w sukniach dekoltowanych, panowie 
w smokingach i frakach, tutaj młodzi 
sportsmeni, nie pomni zmęczenia 
i wzruszeń, będą do późna walcować 
zawzięcie. Ale wśród tego tygodnia za
baw sportowych, uczestnicy ich nie za
pomną i o poważniejszych sprawach. 
Podczas wycieczki do Sulejowa margr. 
Wielopolski zebrał 500 rubli na re- 
stauracyę starożytnego klasztoru Cy
stersów. Na koncert studentów' ro
zebrano znaczną ilość biletów'. A że 
młodzież, przeważnie bardzo zamożna, 
pragnie rozrywki, tego je j nikt za zle 
nie weźmie, zaś najmniej Piotrków', 
który z pobytu licznych i nie rachu
jących się z wydatkiem gości, powa
żne ciągnie korzyści.

Redivivus.

Z teatrów warszawskich
Teatr Letni. „Mormoni” , sztuka w 3-ch 
aktach na tle opowieści Conana Doyle’a.

Na początku sezonu letniego położe
nie teatru Rozmaitości było rozpaczliwe. 
Nie było kierownika, ani nawet reżysera. 
Wszyscy prawie wybitniejsi artyści roz
jechali się na urlopy'. Publiczność prze
stała zapełniać widownię. Rozważano 
całkiem poważnie kwestyę, czy nie na
leżałoby zamknąć teatru na 6 tygodni 
lub dłużej.

Wówczas jeden z wybitnych naszych 
dramatopisarzy zaproponował dyrekcyi 
napisanie „bomby", któraby w sezonie 
ogórkowym pociągnęła do drewnianej 
budy w Ogrodzie Saskim szerszą pu
bliczność. Propozycya ta ratowała 
pierwszą scenę polską od niebezpieczne
go eksperymentu chwilowej choćby prze
rwy w działalności. Została przyjętą.

Niestety! jednak, „Mormonów" wy
stawiano nie w lipcu, podczas kanikuły', 
ale w ostatnim dniu sierpniowym, kiedy 
„cała Warszawa", mająca wyższe wyma
gania estetyczne, poczyna już wracać 
z letnich wczasów. Sztuka, stworzona 
na modlę popularnych widowisk, a prze
znaczona na współzawodniczenie z ogród- 
kowemi arcydziełami, spóźniła się o cało 
sześć tygodni. Czyż można o to winić 
autora, który, ukrywając swe nazwisko 
{zdradziła je wszakże niedyskrecya za
kulisowa), tern samem podkreślił, że pra
cy lej nie chee pomieścić w swym do
robku artystycznym?...

Treść „Mormonów" została dość luź
nie zaczerpniętą z rozgłośnych opowieści

Pomyślny objaw samopomocy.
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Chcecie, czyteln icy, pomódz w ła tw y  sposób robociarzom?! Idźcie w A leje Jerozolimskie 
Ne 51, tuż przy Marszałkowskiej, kupić tam sobie kamasze lub buciki. Jest to  spó łka robo- 
t iik ó w  chrześcijańskich. 50 szewców, sami, własnemi siłam i i własnemi oszczędnościami 
założyli to  przedsięwzięcie, zasługujące na najgorętsze poparcie ogółu. W ubiegłą niedzie
lę odbyło się poświęcenie sklepu, czego dokonał ks. Adamski, znakomity dzia łacz poznań

ski. Nasz „S w ia t“  życzy dzielnym robociarzom z całego serca: „Pow odzenia l“

Conana Doyle’a. Sherlock Holmess jest 
jej bohaterem. Pełna przygód historya 
miłosna pary zakochanych: narzeczony 
podejrzany jest o morderstwo, które po
pełnił jego rywal, zięć wielkiego proroka 
Jounga. Szlachetny młodzieniec zostaje 
skazany na śmierć. Narzeczona jest 
w rozpacz.y. Czyż niewinny pójdzie na 
szubienicę? Nie, ho od czegóż jest de
moniczny Sherlock Holmess? On odnaj
dzie winnego i pozwoli Numie wyjść za 
Pompiliusza. Pierwszy akt wlecze się 
dość nudnie, następne są zbudowane 
wprawną, ręką teatralnego majstra, obfi
tują w sceny efektowne, choć oczywiście 
obliczone na bardzo powierzchowno wra
żenie. Niezbyt zręcznie tylko łączy się 
pierwiastek melodramatyczny z farso
wym, wywołując nieporozumienia wśród 
publiczności, która śmieje się lam, gdzie 
powinna być wzruszoną. Wystawa była 
staranna, gra artystów bardzo średnia. 
Patrząc na p. Nowickiego, jako na Sher- 
locka Holmcssa, nie można było oprzeć 
się wspomnieniom, jaką to niezrównaną 
postać z tego typu tworzył Kamiński. 
Lecz nasi artyści coraz mniej wkładają 
twórczych wysiłków w swą pracę, a co
raz bardziej stają się niezadowolonymi 
ze swych posad urzędnikami.

Teatr Mały. ,,Marsz weselny” , sztuka
w czterech aktach H. Bataille'a, przekład 

p. Duninówny.
Młoda, energiczna panna z arysto

kratycznej rodziny idzie w świat z ko
chankiem, którego nie pozwalają jej za
ślubić. Jakim sposobem dzielna dziew
czyna mogła zakochać się w tym nieza
radnym mazgaju? Wiemy z praktyki 
życiowej, że damy z arystokracyi często 
objawiają jeszcze mniej wybredne gusta. 
Panna Gracya mogła była zrobić gorszy 
wybór. Młoda para przybywa do Pary
ża bez środków. On szuka posady, ona

również chee pracować. Któż im ułatwi 
wynalezienie zajęcia? Panienka ma 
przyjaciółkę z pensyi, która poślubiła 
bogatego przemysłowca. Udaje się do 
niej z prośbą o protekcyę. Mazgajowaty 
muzykus dostaje miejsce w fabryce. 
Bardzo nędzne. Trzeba mieszkać w li
chym hoteliku, trzeba oszczędzać się 
z każdym groszem. Gracya nie ma na
wet na pociechę ukochanego pianina. 
Będzie je miała. Jej Celadon sięgnie 
ręką do kasy pryncypała, by „pożyczyć" 
sobie w tym celu 200 franków. Sprawa 
się wydaje. Czy kochanek pójdzie do 
więzienia? Nie. Bogaty mąż przyja
ciółki wybaczy mu,—wybaczy, bo kocha 
się w Gracyi bez pamięci. Ale w duszy 
wykolejonej kobiety jakaś struna pękła... 
Postrzegła, z jakim nieszczęśliwcem 
związała swój los. Równocześnie bogaty 
fabrykant otacza ją  coraz ciaśniejszą 
obręczą zabiegów miłosnych, rozpina 
sieć pajęczą, w której niebawem Gracya 
pląta się, jak omdlała z sił mucha. Czu
je, że przestała kochać tego, dla którego 
opuściła dach rodzicielski; czuje, że za
czyna kochać tego drugiego, że nie bę
dzie w stanie mu się oprzeć. I rozumie, 
że znalazła się na pochyłości, po której 
stoczyć się może w przepaść. Rewolwer— 
zwłaszcza na scenie—jest najlatwiejszem 
rozwiązaniem takiego rozdżwięku. Huk
nął strzał. Bohaterka nie żyje.

Ani malowidło środowiska, ani fabuła, 
ani charakterystyka poszczególnych osób, 
nie wykraczają po za obręb przeciętno
ści. Tem nie mniej jednak sztuka jest 
bardzo zajmująca (choć wymaga skró
ceń), zbudowana jest doskonale, akcya 
rozwija się logicznie i żywo, dyalog jest 
barwny i dowcipny. Wykonanie zostawia 
wiele do życzenia: artystom teatru Małe
go brak zasadniczych warunków do gra
nia francuskich sztuk salonowych.
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Prezes straży ogniowej, p. A rtu r Śliwiński w otoczeniu dwóch adjutantów , Romana i Józefa 
hr. Potockich, przyjmuje raport.

Wyniesienie sztandaru.

Przybycie karawany wschodniej z darami.

Z życia polskiego 
na Wołyniu.

W Antoninach.
...Na rozległym podwórzu przed wspa

niałym pałacem uszykowały się oddziały 
straży ogniowej ochotniczej: antoniński, 
szepetowski, kremenczucki i wielkopuzy- 
recki. Przy prezesie straży, p. Arturze 
Śliwińskim,zajęli miejsca naczelnicy od
działów i dwaj młodziutcy adjutanci: 
lir. Roman i Józef Potoecy, synowie wła- 
ściela Antonin. W zwartych szeregach 
stanęło 130 strażaków w lśniących heł
mach, kilkadziesiąt sikawek, beczek i wo
zów rekwizytowych. Orkiestra zagrała. 
Z pałacowych podwoi wywiesiono piękny 
nowy sztandar z wizerunkiem św. Flor- 
jana, który Józefowa hr. Potocka ofiaro
wała straży. Wraz ukazała się w oto
czeniu licznych gości i ofiarodawczyni, 
obchodząca w tym dniu swe imieniny. 
Zgromadzeni przywitali ją  gromkicm 
okrzykiem, poczem długi orszak udał 
się do kaplicy na nabożeństwo.

Po Mszy św. nastąpiła defilada wszy
stkich czterech oddziałów straży ogniowej. 
Zaledwie się skończyła, na dziedzińcu 
pojawił się goniec z wiadomością, że 
przybyła karawana z darami dla soleni- 
zantki. Zarząd stad i folwarków urządził 
tę niespodziankę. Na przodzie postępo
wali czerkiesi na pysznych arabczykacb, 
za nimi trzy wielbłądy, objuczone sno
pami różnych zbóż, a gdy oryginalna 
karawana złożyła swe podarunki, ukazały 
się depulaeye okolicznych włościan z po- 
winszowaniami i kwiatami.

Śniadanie, które następnie odbyło 
się w pałacu, a w którem prócz gości, 
przybyłych z bliska i daleka, wzięli 
udział przedstawiciele administracyi dóbr 
i zakładów przemysłowych, świadczyło



Józefowa hr. Potocka w otoczeniu delegatów włościaństwa.

wymownie o harmonii, jaka panuje mię
dzy właścicielami olbrzymich posiadło
ści, a pracownikami. Charakter panują
cych stosunków uwydatnił się w prze
mówieniach p. Brokla, szefa kancelaryi 
centralnej w Szepetówce i p. Artura Śli
wińskiego, oraz w odpowiedziach, wy
głoszonych przez Józefa hr. Potockiego. 
W imieniu obywatelstwa przemawiał 
Stanisław ks. Lubomirski. Hrabina Po
tocka przyjęła godność honorowego sze
fa korpusu straży.

Na tą niezwykłą w dzisiejszych wa
runkach uroczystość przybyli między 
innymi ks. Stanisław, Adam i Hubert 
■Lubomirsey, hr. ambasador austro wę- 
gierski w Petersburgu hr. de Berthold 
z żoną, hr. Cezarostwo i Kazimierzostwo 
Stadniccy, Ordynat Adam hr. Krasiński 
z żoną, Adam hr. Czosnowski z córką, 
Wiktor hr. Plater z synem, hr. Olizar, 
Jerzy hr. Mycielski, hr. de Luart, hr. 
Montsauluin, pp. Żurowscy, Kiniewicze, 
Lydekker, pp. Br. Pruszyński, Jodko, 
Pogórski i inni

Antoniny. Aes.

Konkurs piękności.

Panna Regina Grytzhendler, nagrodzona 
złotym zegarkiem na Dynasach w d . lb .  m.

Felicyan Szopski.
Kultura muzyczna Krakowa, której 

tylko kilku najwybitniejszych przedsta
wicieli wyszczególniliśmy w jednym 
z ostatnich numerów „Świata", posiada 
jeszcze cały szereg artystów, pracują
cych około lei podniesienia i rozwoju.

W pierwszym  
szeregu praco
wników ty c h  
stał dotychczas 
prof. Felicyan 
Szopski, wiel
kim mirem u 
Krakowian cie
szący się profe
sor gry forte
pianowej oraz 
profesor h a r- 
monii w kon
serwa to  ryum 
miejscowem, a 
nadto zaszczy
tnie znany kom
pozytor i refe
rent muzyczny 
„Czasu". Prof.

Fel. Szopski, krakowianin, tu odbywał 
studya uniwersyteckie na wydziale filo
zoficznym, tu studyował wiedzę muzycz
ną u dyr. Władysława Żeleńskiego i grę 
fortepianową u prof. Domaniewskiego. 
Po ukończeniu konserwatoryum studyo
wał w Berlinie u najwybitniejszych mi
strzów tamtejszych grę fortepianową, 
zaś w kompozycyi ćwiczył się u prof. 
Urbana. Po powrocie do kraju objął 
stanowisko profesora gry fortepianowej 
w krakowskiem konserwatoryum, na któ- 
rem to stanowisku pozostawał do końca 
ubiegłego roku szkolnego. Obecnie, czy
niąc zadość zaszczytnemu wezwaniu 
dyr. Domaniewskiego, obejmuje prof. 
Szopski stanowisko prof. gry fortepiano
wej w warszawskim instytucie muzycz
nym. Prof. Szopski jest autorem licz
nych utworów fortepianowych, oraz sze
regu pieśni, które weszły już dawno na 
repertuar najwybitniejszych śpiewaków 
i śpiewaczek polskich, a nadto wykończa 
operę, której treść osnuł na Mickiewi
czowskich „Liliach"

________ b

„Country Club“ w Proskurowie.

Podaje się do ogólnej wiadomości, 
że polowania „par force“ zaczynają się 
15 września i trwają do 15 października.

Panowie, biorący udział w polowa
niach płacą 100 rb. za sezon, członkowie 
założycieli „Country Club" 50 rb., Panie 
25 rb.

Uprasza się o możliwie wczesne 
składanie deklaracyi na polowanie, oraz 
obstalowanie boksów dla koni i mieszka
nia w „Country Clubie". Ceny pokoi 
podczas sezonu myśliwskiego są zniżone 
na czwartą część cen sezonowych wy
ścigowych.

Komitet

Za spełnianie obowiązku.

Nowa i ohydna zbrodnia. Zabijają 
człowieka na ulicy, mordują go w biały 
dzień, na publicznej drodze, w środku 
miasta—za co?
Za to, iż pełnił 
uczciwie obo
wiązki swojej 
służby. Czes
ław Kobzakow- 
ski był inspe
ktorem brygad 
k o n  d u k to r 
s k ic h .  Prze- 
s t r z e g a ł  po
rządku i kolei.
Oto czego mu 
nie mogli prze
baczyć— łotry.
Słali mu po
gróżki od ja 
kiegoś „związ
ku" t a je m n i-  Czesław Kobzakowski. 
czego. Lekce
ważył je. I oto dnia pewnego banda wy
rostków napada na sumiennego pracowni
ka imordujego siedmiu kulami z braunin- 
ga. Kobzakowski miał ledwie 40 lat. 
Zostawił żonę i dzieci.

„Związek rodzicielski” 
we Lwowie.

Pełnych dziesięć lat upłynęło od 
powstania we Lwowie pięknej i orygi
nalnej instytucyi, która wzięła sobie za 
cel dostarczyć rozumnej pozaszkolnej 
opieki dziatwie proletaryatu, a przede- 
wszystkiem dać jej to, czego jej niedo- 
staje w domu, t. j. odpowiednie mejsce 
do nauki, oraz zorganizowaną zabawę, 
służącą rozwojowi ciała i umysłu. Newą 
instytueyęnazwano „Związkiem rodziciel- 
kim". Jest to związek zamożniejszych 
szczęśliwych rodziców, mogących swej 
dziatwie zapewnić wszystkie warunki 
zdrowego wychowania, którzy w po
czuciu obywatelskiego obowiązku połą
czyli się, aby współnemi silami zastąpić 
opiekę rodzicielską dzieciom-paryasom, 
opuszczonym przez rodziców, bezdomnym 
wychowańcom ulicy i ślepego przypadku... 
W jakiej sferze rozwinął „Związek" swą 
działalność, wskaże garść następujących 
cyfr. Oto podczas ankiety, urządzonej 
przez zarząd instytucyi, okazało się, iż 
na 1000 badanych dzieci 636 mieszka 
w mieszkaniach zdecydowanie wilgot
nych, 472 w tak ciemnych, że nie można 
w nich czytać bez szkody dla wzroku, 
278 dzieci mieszka „kątem" w izdebce 
mieszczącej po parę rodzin, 362 idzie do 
szkoły o suchym kawałku chleba, 26S 
nie jada gotowanego obiadu, 443 nie ma
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dem siebie i drugich i t.

Wiceprezydent.Dylewski.

§ całego obuwia, 364 chodzi bez płaszczów, 
91 bez koszuli, a 336 obywa się zupełnie 
bez opieki rodziców, którzy od rana do 
nocy zajęci są po za domem.

Wśród gehenny tej „Związek" roz
winął swą błogosławioną akcyę.

Dziś w 14 „domach opieki" w róż
nych punktach Lwowa, przeważnie w du
żych, jasnych salach szkół miejskich, 
gromadzi się ta  najuboższa dziatwa w go
dzinach popołudniowych, wolnych od 
nauki i pod dozorem fachowych sił n a 
uczycielskich odrabia zadane lekcye, 
czyta pożyteczne książki, lub słucha opo
wiadań z historyi ojczystej, śpiewa, gim
nastykuje się, oporządza swoje ubranie, 
uczy wzorowego zachowania się wzglę- 

d. Wśród za
jęć tych otrzy
muje po d w ie 
cz o re k , złożo
ny z kawałka 
chleba, i gorą
cej herbaty, a 
znaczna liczba 
wśród dzieci, u- 
częszczających 
do domów opie
ki, jes t tak bie
dnych, że owa 
herbatajestich  
jedynym ciep
łym pokarmem 
w całym dniu. 
S a m a r y t a ń 
s k i c h  takich 
podwieczorków 
wydano w cią

gu 10 lat przeszło pół miliona dla 8271 
dziatwy, kosztem około 43.000 koron.

W miesiącach letnich urządza „Zwią
zek" nadto codziennie w dnie pogodne 
od g. 4 do 7 zabawy i gry dla dzieci na 
obszernem wzgórzu stryjskiem, również 
pod stosowną opieką. Przekonawszy 
się, że dzieci nie mają niekiedy najprost
szych wiadomości o głównych gmachach 
w swojem rodzinnem mieście i nie po
siadają nawet prymitywnych pojęć o me
chanizmie zbiorowego życia, wprowadził 
„Związek" wycieczki informacyjne, w cza
sie których objaśnia się im znaczenie 
ważniejszych budowli, kościołów, pom
ników, zakładów przemysłowych i u rzą
dzeń miejskich. W eałem dziesięciole
ciu urządzono różnych kształcących wy
cieczek 1575 dla 153.000 młodzieży. 
Wreszcie od pięciu lat zapomocą wy
kładów, popartych obrazami świetlny
mi, przedstawiającymi główne momenty 
z dziejów ojczystych i piękniejsze okoli
ce Polski, wpływało Towarzystwo na 
rozbudzenie uczuć patryotycznych u dzie
ci, a także i u starszych osób i takich 
przedstawień urządzono około 500 dla 
100.000 widzów.

Na czele tej polskiej i szlachetnej 
instytucyi, stoi jeden z najszanowniej
szych obywateli Lwowa, p. wiceprezy
dent sądu Dylewski. Tego dobra, które 
ona krzewi, żadne cyfry dość plastycz
nie nie potrafią wyrazić. A przecież 
w całej Galicyi, w kraju siedmiomilio- 
nowym istnieje jedna tylko taka insty- 
tucya. Gdyby Związki podobne, pociąga- 
ce za sobą tak niestosunkowo małe ko
szty, wymagające w gruncie rzeczy wię
cej zapału, więcej uczucia, niż pieniędzy, 
pokryły gęstą siecią całą Polskę, gdyby 
w każdem mieście szkolnem powstał 
choćby tylko jeden „dom opieki", pro
wadzony na najskromniejszą skalę, iież 
Istnień dałoby się ocalić dla kraju z mę
tów moralnej i materyalnej nędzy!
Lwów. I. Łęski.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

N E K R O L O G IA .

Ś. p. Feliks Fryzę.
Zmarł w Warszawie dnia 1 września 

długoletni redaktor i wydawca „Kuryera 
Porannego" ś. p. Feliks Fryzę, w wieku 
lat 64, syn An
toniego, oficera 
b.wojsk polskich 
i szefa wydziału 
dawnej komisyi 
wojny Królestwa 
Polskiego. Uro
dził się i kształ
cił w Warszawie, 
gdzie skończyw
szy wydział fi
zyko- m atem atj- 
czny w b. Szko
le Głównej, po 
święcił się na
stępnie, w roku 
1869,dziennikar
stwu, a poświę
cił mu się wyłącznie, niepodzielnie. 
Dzięki usilnej pracy, umiał on gazecie, 
przez siebie prowadzonej, nadać spe- 
cyalny typ, zupełnie nowy w kształtują- 
cem się wówczas dopiero dziennikarstwie 
warszawskiem, rozwijającem się w wa
runkach tak rozpaczliwie trudnych, bo 
niepokonanych. W warunkach tych je 
dyny ideał, do jakiego dążyć było można, 
mianowicie w typie zakreślonym przez 
„Kuryer", ograniczał się z konieczności 
do szybkiej i dokładnej informacyi, opar
tej na wywiadzie i reporcie. I przyznać 
trzeba, że na tern polu położył zmarły 
niemałe zasługi, a w dziejach rozwoju 
dziennikarstwa warszawskiego zajmuje 
wybitne stanowisko. Ruchliwy, czynny, 
nigdy nie zmęczony ciężką pracą, wśród 
której latami całemi noc była dlań znoj
nym dniem, a dzień porą odpoczynku, 
znajdował jednak czas do dalekich wy
cieczek, do Filadelfii i do różnych miej
scowości Europy, gdzie tylko można było 
się czegoś nauczyć, skorzystać i do miej
scowych potrzeb zastosować. Życie takie 
sterało mu przedwcześnie zdrowie, które 
w ostatnich latach kilkakrotnie już da
wało do myślenia bliższemu otoczeniu, 
nasuwając obawę, że ta silna na pozór 
natura, jes t fizycznie podkopaną. Kata
strofa nadeszła prędzej jeszcze, aniżeli 
się spodziewano... a.

Ś. p. Aloiza Traugutówna.
Dnia 26 sierpnia r. b. w uzdrowisku 

d-ra Dydyńskiego zmarła Aloiza Traugu
tówna, córka 
Romualda. Już 
w zaraniu lat 
dziecięcych o- 
kazywała wy
bitne zdolności 
muzyczne i za
m iłow anie do 
nauki i naucza
nia. Ukończy w- 

"szy w W arsza
wie pensy ę Pau- 
liny K ra k o w 
skiej, kształci
ła się potem w 
Paryżu, w za
kładzie książąt 
C zartoryskich

dla córek emigrantów, „Hotel Lambert". 
Po powrocie do kraju oddala się calem 
sercem zawodowi pedagogicznemu w W ar
szawie na pensyi prywatnej. Z natury zdro
wia wątłego, dzielna ta niewiasta przed

wcześnie stargała je  ciężką pracą zawodo
wą. Pozostawiła ona po sobie zbiór uda- 
tnych wierszy religijnych, które aż nadto 
dobrze malują jej prawy, nieskalany cha
rakter i ukochanie ideałów narodowych.

Ś. p. Antoni Mierzyński,
profesor i dziekan wydziału filologiczne
go b. Szkoły Głównej, później profesor 
uniwersytetu warszawskiego, zmarł dn. 
27 sierpnia r. b. w wieku la t 77. Nale
żał on do grona profesorów, powołanych 
z Poznania w r. 1862 przez ówczesnego 
naczelnika rządu cywilnego w Królest
wie Polskiem, margr. Aleksandra Wielo
polskiego. Oprócz zmarłego, do grona 
tego należeli: Przyborowski, Plebański, 
Wolfram i Węc-
lewski—wszys
cy już nieżyją
cy. Zmarły był 
wybitnym filo
logiem i głębo
kim z n a w c ą  
mytologii sta- 
r o l i te w s k ie j ,  
autorem w je 
dnej i drugiej 
sp e c y a ln o śc i 
kilku cennych 
prac i broszur.
Razem ze zmar
łym zeszedł do 
grobu ostatni 
profesor i dzie
kan wydziału filologicznego b. Szkoły 
Głównej, której dzieje są chlubnym rysem 
polskiej kultury i cywilizacyi, choć dzieje 
te są tak krótkie, bo zatamowane i prze
cięte w sposób równie nagły, jak  bezwzględ
ny. Z pomiędzy ogółu grona profesorów 
Szkoły Głównej pozostali jeszcze, jeśli nas 
pamięć nie myli, prof. Białecki, Holewiński 
i Kazimierz Raszewski.—Ś. p. Mierzyński 
pochodził z miasteczka powiatowego, 
Krotoszyna, w W. Ks. Poznańskiem.

n.

Ś. p. Franciszek Konarski.
Światkowi literackiemu Lwowa uby

ła sympatyczna i łubiana postać przez 
zgon ś. p. Franciszka Konarskiego, poe
ty i satyryka.
Twórczość ś. p.
K o n a rs k ie g o  
była bezpreten- 
syonalną i ra 
czej przygodną 
ty lko. Tomik 
poezyi p. tyt.
„Z bólów ży
c i a " ,  d o b r y  
przekiad k o - 
medyi Arysto- 
fanesa „ Ryce
rze" i trochę 
drobnych prac 
literacko - k ry 
tycznych, roz
rzuconych w pi
smach peryodycznych, wyczerpują ją  
prawie. W swoim czasie miał zmarły 
opinię jednego z lepszych humorystów 
polskich, a utwory jego z tego zakresu, 
pisane wierszem, cieszyły się niemałą 
poczytnością. Więcej atoliswoich sił po
święcił ś. p. Konarski pedagogii, jako 
nauczyciel języka polskiego w gimna- 
zyach lwowskich i tutaj zaskarbi! sobie 
serdeczne przywiązanie młodzieży, któ
rą  kochał i nad której uksztalceniem 
pracował z całym zapałem obywatela-wy- 
chowawcy. W chwili zgonu liczył dopie
ro 50 lat.

Redaktor: Stefan Krzywoszewskl.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Na 1. 
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DODATEK ILUSTROWANY.

Ogólny widok fabryki.

Przewrót w naszem rolnictwie.
Trochę danych o działalności Tow. 
Łowickiego Przetworów Chemicznych 

i Nawozów Sztucznych.

Ankieta o postępach rolnictwa, 
jaką zorganizował „Świat", wymaga 
osobnego zwrócenia uwagi na rozpo
wszechnienie się u nas, już ogromne, 
a wciąż jeszcze rosnące, nawozów 
sztucznych. I nie jest to wcale prze
sadą powiedzieć, że te nawozy do
konały istotnego w polskiem rolni
ctwie przewrotu, skoro zdołały one 
podnieść wydajność gleby naszej o dwa
dzieścia pięć procent w przecięciu.

Ale to dopiero jedna na tem 
polu pociecha.

Druga, nie mniejsza, w tem le
ży, że te nawozy sztuczne produku
jemy sobie sami; że nawet ich mnó
stwo za granicę kraju wywozimy; że 
powstał cały dział już przemysłu, 
przez polaków zainicyowany, pro
wadzony, rozwijany, tworzący i nową 
kategoryę bogactw krajowych i nową 
kategoryę polskich zawodowców.

Inicyatywę do tego dał p. W ła
dysław Kiślański, tak bardzo krajo
wemu przemysłowi zasłużony, który 
zebrał w kraju pewną ilość kapitału 
na nowe przedsięwzięcie, a resztę 
kapitału potrzebnego, dzięki stosun
kom swym i zaufaniu, jakie posiada, 
ściągnął z Belgii.

Powstała więc w roku 1897 
pierwsza w kraju, pioniersko zasłu
żona, fabryka łowicka, która obcho
dzi w tym roku dziesięciolecie swego 
istnienia. Jest to fabryka wogóle 
przetworów chemicznych, wyrabia 
bowiem produkty liczne, że wymie
nimy kwas solny, azotny, siarczany, 
sole różne, w przemyśle mające za

stosowanie, jak miedziany siarczan 
i sodowy. Ale nacisk główny poło
żono na sztuczne nawozy i to wła
śnie stanowi zasługę tego przedsię
wzięcia wobec polskiego rolnictwa.

A zasługa ta nie ogranicza się 
do dostarczenia rolnikom naszym po
tężnego instrumentu dla podniesienia 
kultury rolnej i powiększenia zysków 
z uprawą ziemi.

0, nie.
Zobaczcie czytelnicy, o ile ona 

idzie głębiej.
Kiedy założono u nas syndykaty 

rolnicze ich to uczyniono agentami 
fabryki nawozów sztucznych i im to 
odstąpiono zyski z komisu, z pośre
dnictwa; ponieważ produkt ten szedł 
w handlu bardzo mocno, więc i zy
ski były poważne. A te przyczyniały 
się głównie do materyalnego, a więc 
podstawowego istnienia pięknej insty- 
tucyi i syndykatów rolniczych.

I na tworzenie się włościańskich 
kółek rolniczych wpłynęły nawozy 
sztuczne wprost konstrukcyjnie. Wło
ścianin nasz tak wiele kupuje tego 
dobroczynnego „popiołku", że stano
wi on 40 proc, klienteli fabryki ło
wickiej. Kupując przez kółko ma 
go taniej. Więc garnie się. do kółek, 
bo tam spostrzega korzyść namacalną, 
dającą się odrazu na ruble obliczyć.

Fabryka łowicka, o . wiorstę od 
stacyi Łowicz położona; połączona 
z nią bocznicą kolejową, która do 
wnętrza samego zabudowań fabrycz
nych wjeżdża, zatrudnia dziś do 
550 robotników. Jest to w porów
naniu do ogromu produkcyi mało. Ale 
to właśnie stanowi charakterystyczną 
cechę produkcyi chemicznej wszelkiej.

— Chemiczne produkty niejako 
same się robią—objaśniono mnie.

Wspominaliśmy już, że fabryka 
Łowicka jest wytworem polskiej ini- 
cyatywy i energii. Przy zainicyono- 
waniu jej widzimy p. Wł. Kiślań- 
skiego i hr. F. Czackiego. W obec
nej Radzie jej widzimy przedstawicieli 
polskich kapitałów p. Wł. Kiślań- 
skiego, który jest prezesem Rady, 
p. St. Natansona, p. Wł. Lepperta 
i p. W. M. Kiślariskiego; przedsta
wicielami kapitałów zagranicznych 
są p.p.: Delplace, Binard, de Lho- 
neux i Pastor. Kierownikami fabry
ki i jej dyrektorami są p.p.: Kazi
mierz Kiślański, Józef Gellens, Wło
dzimierz Łuszczewski, dr. Ignacy 
Majewski i Adam Madaliriski. Maj
strowie (a tych zarobki dochodzą 
czasem do 200 rb. miesięcznie) i ro
botnicy — również wszystko żywioł 
miejscowy.

O samej zasadzie działania na
wozów sztucznych na rolę pisać tu 
wiele nie mogę. Powiem tylko ogól
nie, że zboża i jarzyny zabierają 
ziemi fosfór, azot, potas; a że te 
elementy znajdują się w ziemi w ilo
ści ograniczonej, więc trzeba ich zie
mi tej dostarczać. To czynią wła
śnie nawozy wogóle, a najbardziej 
celowo, prosto i tanio nawozy sztuczne.

Łowicka fabryka, pierwsza i naj
większa w kraju, wyrabia superfo- 
sfaty, superfosfaty amoniakalne i żu
żle łowickie (Towarzystwo łowickie, 
jako handlowa instytucya, sprowadza 
jeszcze z zagranicy naturalne kopalne 
nawozy: kainit i saletrę chilijską).

Jedno tu jeszcze zauważyć na
leży — to, iż materyały surowe spro
wadza się z po za granic Króle
stwa, a tu się je przerabia na to
war handlowy. Łowickie towarzy
stwo przywozi więc fo s fo ry ty  z Po
dola, a piry ty  aż z Norwegii. Pierw
sze przerabia na superfosfaty, drugie 
na kwas siarczany. A to właśnie 
dowodzi wyższego stopnia kultury 
przemysłowej danej gałęzi przemy
słu, gdzie o bogactwie stanowi nie 
to, co natura człowiekowi dała w pre
zencie bezpłatnym, lecz to, czego on po
trafił sam dokonać przez własną umie
jętność i dobrze zorganizowaną pracę.

Łowicka fabryka posiada szereg 
kulturalnych urządzeń, dość poważny. 
Na czele ich stoi szkoła fabryczna, 
trzech oddziałowa, dla której obecnie 
buduje się gmach własny; 150 dzieci 
uczy się tu pod kierunkiem trzech 
nauczycielek; istnieje i osobna sala 
w szpitalu miejskim, przeznaczona 
wyłącznie dla robotników chorych; 
doktór i felczer fabryczni. Urzędnicy 
posiadają kasę pomocy i przezorno
ści, do której składają 5°/0 pensyi, 
a akcyonaryusze tyleż dodają od siebie.

A niony.
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N A D E S Ł A N E .

J. MIECZKOWSKI.
Fotografia*

Marszałkowska 111. Telefon N° 16-81.

Lecznica Dr Tarnawskiego 
w Rossowie 2̂ oww)WGalicyi
w południowo-w schodnich K arpatach otw arta 
od 1 maja do końca października. Leczenie wo 
dą, dyetą (także ja rska  i owocowa), kąpielami 
słonecznemi,'gimnastyką i przyspasabianie do ży
cia hygienicznego. P rospekty  w  księgarn i Ge
bethnera i Wolffa. 1198.

pijcie pivo „Wal9szleschen“
Żądać wszędzie.

Bank Galicyjski dla Handlu 
i Przemysłu! Kraków. Rynek 25
Załatwia wszelkie czynności bankierskie, wy- 
daje przekazy i akredytywy; wymiana walut; 
najem  schowków depozytowych (Safes Dep.)

Skład sukna i kortów J 3 . I l  K j C l f f t

695. Nowo-Senatorska 10.
Największy wybór towarów świeżych, 

kra)'»ych i zagranicznych. 

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

Bawara' Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIW O  PILZEŃSKIE

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. Aleksandrowi Krótkiemu. Utwór 

Sz. Pana „Przez ciernie" nie kwalifikuje 
się do druku.

Pani A. o. w Czerwiszczach. Zdjęcia 
są istotnie bardzo piękne i przy sposob
ności z nich skorzystamy, prosimy tylko 
o odbitki na błyszczącym papierze. Będzie
my wdzięczni, jeśli Szanowna Pani w ra 
zie jakich ważniejszych wydarzeń Jej 
okolicy zechce również o „Swieeie" pa
miętać".

P. Tadeuszowi Zerańskiemu. Bardzo 
nam przykro, że nie możemy zadość 
uczynić prośbie Sz. Pana, ale adresu 
p. Gwiazdy nie posiadamy.

P. Renie Olnicz. Wszystkie utwory 
są do zwrotu.

P. E. Różańskiemu. Wiersze nie do 
druku.

P. Henrykowi Rosławskiemu „Męka" 
jest do zwrotu.

P. I. J . Z nadesłanych nam przez 
Sz. Panią utworów wyłania się nieza
przeczony talent, szkoda tylko, że obok 
strof pięknie opracowanych i zręcznie 
przemyślanych trafiają się strofy zag
matwane i chropawe pod względem for
my. Być może przyszłe utwory będą bez 
zarzutu.

P. Jerzemu Słodkowskiemu. Wiersze 
nie kwalifikują się do druku.

P. Romeo. List z utworami Sz. Pana 
nie zaginął. Z dwóch lub trzech aforyz
mów — być może—skorzystamy. Co się 
zaś tyczy wierszy, są one zbyt nikłe 
w treści i niedociągnięte pod względem.

P. A. w Krakowie. Istotnie, zaszła 
przykra pomyłka. W artykule p. t. „kul
tura muzyczna Krakowa" pod portretem 
prof. J. .Drozdowskiego postawiony pod
pis: K. Żelechowski.

P Maryli Gzerkawskiej. Wybraliśmy 
do druku tylko jeden wiersz p. t. „Ser
ce". Reszta jest do zwrotu.

Chemikotoi. Bruckner rb. 5, Chmie
lowski rb. 8, Feldman wyd. warszawskie 
9 rb., wyd. lwowskie 11 rb., w księgarni 
Wendego w Warszawie Krakowskie 
Przedmieście Nr 9.
g — - = 0

Treść Ns 36 „Świata”

Postępy naszego rolnictwa. (Z 11 ilustr.) 
Odbudowa Wawelu. (Z 5 ilustr.) Clarus. 
M ilczenie. Jan Lemański.
Stanisław Wyspiański. (Z 2 ilustr.) Clarus. 
Ludwik Gumplowicz. (Z 1 ilustr.) Ch.
O, zwiędłych liści... Zygmunt Różycki. 
Dwanaście miesięcy w więzieniu prowincyo-

nalnem. (Z 2 ilu s tr)  X.
Na kursach społecznych. (Z 5 ilustr.) IV. K. 
Z literatury. (Z 1 ilustr.) J. Kotarbiński. 
Jubileusz kolei. (Z 2 ilustr.) N. Z. 
Najmłodsza pieśń polska. (Z i  ilustr.) Sch. 
Sport na prowincyi. (Z ilustr.) Redivivus.
Z teatrów warszawskich. S. K.
Z życia polskiego na Wołyniu. (Z 4 ilustr.)

Aes.
Felicyan Szopski. (Z 1 ilustr.) b.
„Country Club".
Za/Spełnianie obowiązku. (Z 1 Ilustr ). 
„Związek rodzicielski”  we Lwowie. (Z i 11.).

K. Leski.
Nekrologia. (Z 4 ilustr.).
Przewrót w naszem rolnictwie. (Z 1 ilustr.).

Antony..
ODDZIELNE ILUSTRACYE:

Orka. Wodsinoiuski.
Pomyślny objaw samopomocy.’’
Konkurs piękności.
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TOW. AKC.

A. T fM
Warszawa, Miodowa 4.

Z NAJLEPSZYCH FABRYK.
Pierwszorzędne reprezentacye.

Jasiona.

Dział mleczarski.

F ab ryka  T ab aczn a

„NOBLESSE”
w Warszawie, 

poleca:
Papierosy i Tytonie.

Stanisław Krause i S wa
dawniej T. L. Breymeyer 

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 

Warszawa, Królewska Ne 1
róg Krakowskiego-Przedmieścia.

Dział techniczny.

Kupno i sprzedaż zbóż 
nasiennych, koniczyn, 
nasion traw i wszelkich 
okopowych.
Instalacye mleczarń ręcz
nych i parowych. Wi
rówki „Globus" i „Ko
rona", konwie, masiel- 
nice, chłodniki, oraz 
wszekie maszyny i przy 
rządy w zakres mleczar
stwa wchodzące. 
Materyały i instalacye 
elektryczne, Motory naf
towe i gazowe. Samo
chody, pomieszczenie 
dla nich i reparacye

8 ^ *  Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych.

LĄBORATORJUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY

Krakowskle-Przedmleście 45. Warszawa 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie.

W łasne warsztaty1 mechaniczne.

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH
EKSTRAKT I KARMELKI

L E L I W A
w Warszawie, ul. Zielna Na 21, Tel. 59-54. 

SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH.
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